
81. —
CENA ZA OOŁOSZENIA (1NSERATY):
Zwyczajne: 1 wieraz petitowy lub jego m ie jsc e ................K —'25
Za wiersz 1 pt.l.ow j i 1 liczbo wy lub tr^eiaryctiy . . .  —‘40
Nadesłane za wiersz petitawy lnb jego ml< Isce . . .  1'—
Nekrologi i zawiadomienia od wiersza petitowego . . . . .  1'—
Komunikaty prywatne po kronice ot wiersza petltowege . ,  1‘50
Zair" ki, prospekty t cyrkularze, bi-szurkl Itp. dla za-

'miejscowych prenumeratorów za 100 egzempl.....................  2—
dla l ejsćowych trenumeratorów za 100 egzempL . . .  r — 

Przy kllkurazowem zamieszczeniu inscratu, nadesłanego ltp udziela 
Admluistracya odpowiedniego rabatu.

KRAKÓW, CZWARTEK DNIA 5, KWIETNIA 1917 R.
PRENUMFRATA „GŁOSU NARODU“ WYNOSI W KRAKOWIE W ADMINISTP.ACYI: 
MIESIĘCZNIE K. 3*80. KWART. K. 11‘— POŁROCZ. K. 2 1 — ROCZNIE K. 40.—
Za odnoszenie do domu w Krakowie, lub za przesyłkę pocztową do Austro-Węgier, Niemiec i Królestwa Poiskiego dolicza 
się po 60 hal. miesięcznie. — Cena Numeru wynosi w Krakowie: Wydanie poranne 12, bal. Wydanie wieczorna 8 hal

ADRES REDAKCYI: KRAKÓW, UL. SW. TOMASZA L. 3 5  —  ADMININISTR4CYI: UL. SW. KRZYZ.4 L. 1 1 .
TELEFON REDAKCYI 190. — ADM1N13TRAC l .  I DRUKARNI 3344. — TELEGRAM: .GLOS NARODU* KRAKÓW.

WYDANIE PORANNE.
Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez hrzędv pocztowe, Al nejre dzień. ,vów lub fot wprost i 

nlstracyi .Ołosu Narodu* w Krakowie.
’ Ad Al-

WPŁATY MOŻNA USKUTECZNI AĆ:
Ka* '  O s z c z ę d n o łc l  Nr. *3993, 3) Przez 

F il ię  B anku  K ra jo w eg o  w ijakowle aa r a c h u n e k  b l t ł a c y  
Wydawnictwa .Ołosu Narodu*. 8) Przekazem pocztowym pod adre 
sem Administracyt ,Q ł»sj Narodu* w Krakowie, ul. iw . Krz.da 11.

Polskie wody.
i.

(Kwestya wyzySKama wód. — Polskie wyorzeże 
Bali yku. — Średnie oddalenie od morza. — Pol­
ska leży w strefie przymorskiej. — Rola Bałtyku 
dziś — Rzeki ciążące głąb kraju z wybrzeżem 
morskiem. — Ich znaczenie. — Warszawa a Ko­
lonia. — Obce drogi wodne. — Nasze zanie 

dbania).

Siły i drogi wodne ziem polskich zaczyna 
ją , n a  szczęście, coraz pow ażniej interesow ać 
ty ch  w szystkich, k tó rzy  już teraz  m yślą i pi 
szą o przyszłych gospodarczych losach odbu 
‘Jow anej Polski. A rty k u ł niedaw no przedru­
kow any  przez „Głos Narodu** o znaczeniu 
[Wisły coraz liczniejsze głosy, podnoszące 
w artość i rolę „białego węgla**, przypom ina­
ją  spraw ę przyszłego w yzyskania  w ód p ły ­
nących  w naszym  k ra ju . Może na  czasie bę­
dzie zwrócić uw agę na  pew ne podstaw ow e 
geograficzne dane, dotyczące rzek  polskich 
i  ic.h w pływ u na  położenie Polski wobec 
m orza.

L inia polskich w ybrzeży B ałtyku  dosię 
g a ła  przed r. 1772 długości około 736 km. 
N a 1 km. w ybrzeża przypadało  w Polsce o- 
koło  994 km. kw adratow ych ziemi. S tosunek 
te n  zyska na  w yrazistości przez porów nanie: 
W  Niemczech p rzypada dzisiaj na  każdy  
km . w ybrzeża — 220 km . kw adratow ych 
k ra ju . G ranica m orska Niemiec rozciągłością 
swoją zbliża się do 32% ogólnej długości g ra ­
nic państw a, g ran ica  m orska Polslci zajm o­
w ała 10.9% ogólnej długości g ran ic  Rzeczy­
pospolitej. Dane te obliczone z niew ielkich 
m ap atlasow ych nie są zupełnie ścisłe —  do­
stateczne są jed n ak  d la  w ytw orzenia ogól­
nego pojęcia o fakcie, że stosunek  polskie­
go lądu do m orza ze w zglądu na długość 
w y b r z e ż a  był dosyć niekorzystny,

Położenie k ra ju  wobec m orza sch a rak te ­
ryzow ać można także  ś r e d n i m  o d d a l e ­
n i e m  obszarów całego k ra ju  od m orza. —  
P rzy  użyciu m etody R ohrbacha t. j. po n a ­
rysow aniu na  m apie linii łączących m iejsca 
o jednakow em  oddaleniu od m orza, obracho- 
wać m ożna średnie oddalenie od m orza dla 
powierzchni danego kraju . Np. średnie od­
dalenie E uropy  od m orza obliczono na 340 
km ., średnie oddalenie Azyi na 780 km. J a k  
w idać stąd m etoda ta k a  oddaje trafn ie  rze 
czyw istą różnicę stosunków .

Strefę t . zw. „blizkiego** położenia wobec 
m orzą zam yka się linią oddalenia 600 kilo­
metrów,

Otóż praw ie c a ł a  P o l s k a  leży w tej 
w łaśnie strefię. Są wprawdzie w  Polsce czą­
stk i k ra ju  na  granicznych obszarach wscho- 
dnich, k tó rych  oddalenie od m orza dochodzi 
do 680 km ., podczas g d y  w Niemczech na j­
dalsze m iejscowości leżą w  odległości 500 
km- od m orza, a  w Anglii 120 km ., ale ogól­
nie biorąc c a ł a  P o l s k ę  z m ałym i na 
wschodzie w yją tkam i zaliczyć trzeba  do o- 
wej ..nrzymorskiej** strefy , zam kniętej linią 
oddalenia 600 kilom etrów . Tego rodzaju  po­
łożenie m a.nom iiaiąc  bardzo doniosły wnływ 
na stcaunki k lim atyczne, tak że  w ielkie zna­
czenie  kom unikacyjne i gospodarcze.

T o morze jednak , o k tó re  P o lska  o p a r ­
ł a  swoją gran icę — t  zn morze B a ty c k ie  
ni® m a już dziś tale w ielkiego znaczenia jak 
dawniej. T aki w niosek m ożna w yprow adzić 
z  doświadczeń la t  ostatn ich , obserw ując 
przem iany w ruchu  handlow ym  Niemiec. —  
W  przyszłości stosunki ułożyć by  się m oglv 
n a c z e p  _P0rty  B ałtyck ie  są dla dzisiejszych 
o hrzymich oceanicznych parow ców  za ply- 
t  Fomiino, że z dzisieiszych m orskich 
granic Kmmiec */, linii w ybrzeżuej p rzypa­
da na  B ałtyk , k  r  ó t s z.e znacznie w ybrze­
ża Morza Północnego, położone bliżej osi 
przem ysłow ego ruchu  i wywozu Niemiec, 
mŁp \  z^aczeD'® nierów nie w iększe.

. ,skie rzeki B ałtyku  także  w przyszło­
ści bw  będą m iały ta k  korzystnych  w aran 
ków  z w i ą z a n i a  w n ę t r z a  k r a j u  z 
inorzem rzeki niem ieckie, zwłaszcza L a­
bą 1 _ ezera, k tó re  m ają szerokie i lejkow ate 
°-lscia’ tak , że nn. Brem a, leżąca o 80 km.

w ięcej niż

enem 195 ton  —  parow ców  na  B ałtyku  531 
ton , n a  Morzu Północnem  1480 ton . P o rty  
B ałtyckie p ań stw a  niem ieckiego w ykazały  
w r. 1874— . 46% ilości to n  caiego handlu  
m orskiego Niemiec, w  r. 1909 już ty lko  32%

Ja k ie  znaczenie d la  zbliżenia k ra ju  do 
m orza m ają r  z e k  i i s tan  rzek, pouczyć m o­
że następujące zestaw ienie. W arszaw a, od­
dalona w prostej linii o 250 km. od  morza 
nie je s t w cale dostępną d la  w ielkich parow ­
ców m orskich —  K olonia oddalona o 220 
km . od m orza je s t w ew nętrznym  p o r t e m  
m o r s k i m ,  do k tó rego  zaw ija  rocznie 500 
w ielkich, m orskich parow ców , ta k , że K olo­
nia prześcignęła rozm iaram i ruchu  handlo- 
wo-m orski ego cały  szereg n a d m o r s u i c h  
portów  B ałtyckich . To ostatn ie zestaw ienie 
w prow adza nas w sam ą treść  dzisiejszego 
położenia Polski w obec m orza.

P o lsk a  minia i m a w ybrzeży m ało i  w y­
brzeża te  są dość dalekie, ale pam iętać trze ­
ba, że k ra j może być niem al dookoła oblany 
m orzem a  nie mieć z nienr spoistego zw iązku 
(jak  to  było i ponieitąd je s t jeszcze np. w Hi­
szpanii), a  naodw rót k ra j inny, m niej w ypo­
sażony w rozległe wybrzeża, może wejść w 
blizki związek z morzem  przez -sieć w odną, 
rozw iniętą i u leszoną p racą  rą k  ludzkich —  
sieć wodną ta k  w spaniałą np., jak ą  m a P o l­
ska, k ra j rozpięty m iędzy d w o m a  m o­
rzami.
' Pod  w zględem  konieczności w yzyskania 

rzek, ważności i łatw ości łączenia doizeczy 
i zlewisk zachodzi pew ne podobieństw o' m ię­
dzy geograficznym i stosunkam i Polski a  Ro- 
syi. Kosy a. gdzie działy  wodne śą n iz k it i 
p łaskie, a bieg rzek  rów ninnych wolny, tale, 
ze ruch tak że  w górę rzek’ je s t n ietrudny , 
R osya po zbudow aniu zaledw ie 600 km. k a ­
nałów  połączy ła zbliżające się k u  sobie sy ­
stem y rzeczne w splot dróg wodnych o d łu ­
gości 28.000 km ., dróg dostępnych dla rze­
cznych pi- owców. J e s t  to  najpotężniejszy, 
natu ralny  kom pleks d ióg  w odnych w E uro­
pie, w ażny i w pływ ow y praw ie wyłącznie 
w znaczeniu wew notrznem , śródkontynental- 
nem , bo R osya nie posiadała  dotącl wię­
kszych, b e z p o ś r e d n i o  ' dostępnych, a 
klim atycznie w ygodnych w ybrzeży m orskich 
a  zw łaszcza oceanicznych.

nie ty  lito najzupełniejszą nieznajom ość hi- 
sto ry i Rosyi obecnej jej polityki, lecz t a ­
kże m nóstw o w ew nętrznych sprzeczności, 
św iadczących o powierzcnow ności w  p ra ­
cy  i n iedostatecznym  przem yśleniu tem atu . 
Ogromnie znaczącym  je s t fak t, że w bro­
szurze swej prof. H aller pośrednio uderza 
n a  całą  p artyę  rusofilslticn konserw aty­
stów  w Niemczech. W ykazuje, że prof. 
H otsch w szędzie p rze ję ty  je s t cichym  u . 
wielbiemem dla  ofieyalnej Rosyi, ciągle 
przeciw staw ia dw ór cesarsk i Dumie i chw a­
li Rosyę za to, że w  „konsty tucyjnym  po­
chodzie doszła do tak ieg o  samego co P ru ­
sy  ustro ju  monarchiczno-konstyitucyjnego**. 
W  R osyi bowiem, mówi Iló tsch , „pojęcie 
odpow iedzialności m inistrów  jest ta k  sam o 
prak tyczn ie  bezw artościow e ja k  w  P ru . 
siech“ Prof. H aller nazyw a Hotsclia „ge­
neralnym  adwokatem** Rosyi. „N eue Zjir. 
cher Zeitnng** om aw iając całą polemikę 
konsta tu je  dziw ną otwartość,- z ja k ą  zbb- 
żoiia d o  Hótsclia „D eusche Tagezeitung** 
prowadzi swą m oskałofilską politykę.

J e s t  charak terystyczną rzeczą, że adw o­
k a t generalny R osyi, H otsch, zarzucał za­
wsze Polakom  poznańskim}" że są żywiołem 
„państw ow o niepewnym** i żądał wciąż no­
wych środków  ochronnych przeciw  „pol­
skiemu niebezpiaezzeństwu** na  pograniczu 
rosyjskiem . Obecnie, ja k  się zdaje, rusofi. 
lizni Hótsclia, został mocno podw ażony. To 
bowiem, co w sorcu tego1 działacza k reso­

wy Fiosyi szczególnie drogiem. 
od pew nego czasu —  pod

w ego było 
siedzi tam  
kluczem.

A nglia przeszło 8.000, ale ty lk o  diog i wodne 
Niemiec odpow iadają na w iększą skalę no­
woczesnym  w ym aganiom , t. zn. nie ty lko u- 
ła tw ia ją  kom unikacyę handlow ą w ew nątrz 
k ra ju , ale dźw igać m ogą s ta tk i o w iększej 
pojem ności i głębszem  zanurzaniu czyli n a ­
praw dę ł ą c z ą  k r a j  z m o r z e m .  K ana­
ły  i drogi rzeczne Anglii są często p ły tkie, 
gdyż liczne, głębokie za tok i m orskie u ła­
tw ia ją  tam  stosunki z morzem, natom iast ka- 
a ą ły  francuskie, zbudow ane przew ażnie Jość 
daw no i w w iększej części niewiele głębsze 
nad  2 m etry  —  nie w ystarczają  już wobec 
dzisiejszych stosunków  na pełnienie służby 
na rzecz w ielkiego handlu. D rogi w odne nie 
m ieckie, naw skróś now ożytne posiadają  głę-

l  p ! i ® ! i i  „ te ffiiso
D nia 29. inaroa odbyło się we Lwowie, ja ­

ko cen tralnej siedzibie S tow arzyszenia, po-, 
siedzenie zarządu, trzecie z rzędu w czasie 
obecnej wojny- Żarz; d stanow ią członkowie 
w /dzia.łii wraz z prezydyum . Członkowie ci, 
w liczbie 40, w tein  20 panów  i 20 j ia ń  (stąd  
brzm ienie pełnego ty tu łu : „Stow, mężczyzn 
i dam  Czerw. K rzyża w G ilicyi**), w y lie ran i 

j byw ali zasadniczo z pośród m ieszkańców 
Z innych w iększych państw  europejskich j stolicy^ k raju , a  to  ze _ w zględów  praktycz- 

posiadają F ran cy a  i Niemcy po kilkanaście  nycb. Na czas w ojny istn ieje praw o powię- 
tysięcy  kilom etrów  (14.000) dróg w odnych, kszenia w ydziału w  miarę potrzeby, czemu

 .....................  ’ dano w jra z  n a  ostatniem  posiedzeniu przez
kooptow anie szeregu osobistości z całego 
k ra ju , zwłaszcza z prowincyi, k tó re j w spół­
działanie z głów nym  zarządem  jest niezbę- 
dnem. N a posiedzenie przybyli z przebyw a­
jących  poza Lwowem członków  zarządu: z 
K rakow a ks. A dam  C zartoryski i Dr W itold 
Ziembicki, szef b iu ra  prezydyalnego „Czerw. 
K rzyża1*, u rzędu jący  na czas w ojny w K ra­
kow ie; z Białej rad ca  Dr Zdzisław  Lacho­
w icz ,-p ro tom edyk  i Dr Em il Mtillcr, inspe­
k to r szpitali k rajow ych; z W iednia pani N a­
talio wa Loew ensteinow a.

O brady otw orzył, prezydent stow arzysze­
nia ks. Paw eł S a p i e h a ,  szczególniejszą, 
w zm iankę pośw ięcając niedaw nej wizycie 

bokość w ięcej niż dwu m etrow ą na długości j arcyks. F ranciszka  Salw atora, k tó ry  jak  
6000 km . I wiadomo zwiedził szereg szpitali „Czerwone-

J a k  w iadom o, znaczenie dróg w odnych ro- go Krzyża**, przede wszystk-em zaś Zakład
'w  Zakopanem , przeznaczony d la  piersiowo 
chorych. K siąże prezydent pow tórzył zgro­
m adzonym  słow a uznania, jak ie  padły  z ust 
dostojnego gościa pod adresem  naszej insty- 
tucy i, dającej mimo najcięższych w arunków  
dow ody nieustającej żyw otności i podejmu-

rodzaju , że na razie jest źródłem  m ałych k o ­
rzyści, a  skutkiem  braku  regulacyi przyczy­
ną k lęsk  bardzo ciężkich. F.

i n o T ^  1 H ałnlnirs  oddalony 
* , , ,  • °d  m orza m ogły się rozw inąć i roz-
lł*  r nV ° ł t y  św iatow ego znaczenia. Rzeki 

uocne6° uosiauaią  (z wliczeniem 
JL . * * * «  ces. Wilhelma} na  przestrzeni 

^ - g ł ę b o k o ś ć  5 m etrow a, um ożliw ia­
jącą ruch w ielkich (choć nie najw iększych) 
p a r™ 00* , rzeki B ałtyckie, już no wliczeniu 
^  eh* t a Huw\ m aia ty lko  109 km . gleb- 

^Pięciometrowych) dróg  do w nętrza 
£  " * f i0 Po t?zny  ̂ regu la rny  ruch p rzy ­

pływów morza, w prow adzający m asy wód 
^  rzeczno podnosi znacznie łatw ość 

i f .  w po rtach  Morza Północnego. Śre-
^®^gjj°^eiI1ność żaglow ców  w ynosiła też w

^  B ałtyku  37 ton , n a  Morzu Półno-

śnie dzisiaj coraz bardziej. Państw o, k tó re  
dysponuje połączeniam i woclnemi, ma przed 
innem i szanse gospodarczego i m ocarstw o­
wego rozwoju i przez rzeki opiera się o m o­
rze i n a  morze wychodzi. D roga w odna jest 
i będzie tańszą  od każdej innej, co przy to ­
w arze tak im  ja k  drzewo, zboże, węgiel, ka- jacoj chętnie coraz to  nowe zadania. Do ka­
mień budulcow y znaczy niezm iernie wiele — .'kich zadań, nie objętych ram am i statu tów , 
a  tak ie  w łaśnie tran sp o rty  m ogłyby i powin.-| należy ń. u. ak cy a  zw alczania gruźlicy, znaj- 
nyby przechodzić drogą wodną, w P o l s c e . 1 du jaea  w  galicyjskim  „Czerwonym  Krzyżu** 

Tym czasem  stan  wód polskich je s t  tego im prm uiąey w yraz w całym szeregu urządza­
nych na ten  cel szpitali. Dość powiedzieć, że 
d la tego ty lko  rodzaiu chorób posiada stbwa- 
rzyszenic obecnie 1890, łóżek. Nio dziw n ięc , 
że prezydent Związku stow arzyszeń „Czerw. 
Krzyża** w m onarchii, hv. R udolf T raun, 
p rzyznał naszem u stow arzyszeniu na  tem 
polu pierw szeństw o bezwzględno przed  wszy- 
stkiem i innemi.

Po przem ów ieniu ks. Saniehy zabrał głos 
generalny  skarbnik  stow arzyszenia p. Bole­
sław  Lew icki, zdając szczegółowo spraw ę 
z obrotu w oienne^o i obecnnn-o stanu  finan­
sów, przy ożeni uw zględnił bilanse ta k  cen­
tralnego  biura w ydziału we Lwowie jak  b iu­
ra  prezydyalnego w ■ K rakow ie, bilanse, 
św iadczące zarów no o oszczędnej jak  celo­
wej gospodarce a uw ydatn iające rozm iary 
agend. Spraw ozdanie to okaże się niebawem 
w d ru k u  w całości. N ależy na  tem  miejscu 
przypom nieć, (bo nie jest to jeszcze dość po­
wszechnie i dość dokładnie wiadom em ), że 
krajow e stow arzyszenie „Czorw. Krzyża** 
n i e m a  i n n y c h  ź r ó d e ł  d o c h o d u ,  
j a k t y l k o k r a j o w e ,  bo sk łada ją  się na

Profesor historyi na uniw ersytecie w T y ­
bindze, J .  Haller, z pochodzenia Niemiec 
b ałtyck i, w ydał w Sztutgarcie broszurę p t. 
„Niebezpieczeństwo rosyjskie u nas y do­
m u", * zwróconą przeciw  książce „Rosya* 
znanego polakożercy, b. profesora a k ad e ­
mii poznańskiej, prof. H o t s c h t a ,  hislo-. 
ryka  bardzo podejrzanej konduky  nauko­
wej. H aller uw aża H otsclia za niebezpiecz­
niejszego od innych dyletantów , ponieważ 
zażyw a on sław y doskonałego znaw cy B o. 
syi. N apisał książkę o 562 stronach o Ro­
syi. Nic dziwnego, że uchodzi za autoryte t 
w oczach tych, k tó rzy  o  Rosyi nic nic 
wiedzą.

Broszura prof. H allera  unicestw ia do­
szczętnie a u to ry te t H ótsclia i w ykazuje  mu

nie jedynie datk i, p łynące z dobroczynno­
ści publicznej w-kładki członków.

Zakorzenione i uporczyw ie utrzym ujące 
się mnief,mnie, jakoby  fundusze te  zasilane, 
b y ły  czy to  ze s tro n y  rządu , czy ze strony  
centrali „Czerw. Krzyża** w m onarchii je s t 
błędem , wiele szkody naszej krajow ej insty- 
tucy i przynoszącym , bo w pływ ającym  w spo­
sób ujem ny na rozm iary  świadczeń. Nie trze ­
ba zapom inać, że np. zyski pochodzące z 
w prow adzenia now ych losów „Czerw. K rzy- 
ża“ w najm niejszej cząstce nie są i nie bedą. 
udziałem  ani galicy jsk iego  stow arzyszenia 
am wogóle żadnego z krajow ych stow arzy 
szeń „Czerw. Krzyża**. Losy te  m ają zupełnie 
inne przeznaczenie i są w yłączną w łasnością 
w iedeńskiej centrali „Czerw. Krzyża**. P u ­
bliczność nasza nie zdaje też soDie spraw y, 
że np. w  zyskach z licznych w ojskow ych a 
hum anitarnym  celom służących k inem ato­
grafów  używ ających  niejednokrotnie znaku 
„Czerw onego Krzyża** —  krajow e stow arzy­
szenie niema albo w cale żadnego udziału, 
albo tu  i ówdzie ty lko  m inim alny. W łasnego 
k ino tea tru  stow arzyszenie nasze wogóle w 
całym  kra ju  nic posiada.

W  imieniu krakow skiej ekspozytury  zarzą­
du przem aw iał szereg referentów . I tak : Dr. 
W itold Z i e m b i c k  i mówił o szerogu sek- 
cyi, pow ołanych do życia, przy biurze prezy- 
dyalnem , następnie o szpitalnictw ie, podle- 
gającein tem u biuru. Należą tu  szpitale pro- 
w incyonalne w  Galieyi i w K rólestw ie. D a­
dzą się one podzielić na  trzy  typy: 1) rezer­
wowe, czyli ogólne (Biała. Rzeszów, P io tr­
ków , K ielce, Badom ), 2) pośw ięcone walce 
z gruźlicą (Zakopane. Nowy T arg , B abka. 
N o n y  Sącz, Sucha), 3) pośw ięcone w alce z 
chorobam i wencrycznem i (Lunlin, K ielce 
P iotrków ). Kazein pozostaje pod zarządem  
biura prezydyalnego krakow skiego 11 szpi­
tali o zbiorowej lieżbie łóżek przeszło 3500. 
Obszerfticjsze spraw ozdanie poświęcił refe­
ren t spec-vainie Zakładow i dla ■ piersiowo 
chorych w  Zakopanem  (w wydzierżawionym" 
na ten  cel zakładzie D ra Chrainca] rozw ija­
jącem u się pod każdym  względem wzoro­
wo, jako też niedaw no otw artem u w Lubli­
nie szpitalow i w eneryczno-skórnem u dla 
kobiet. Osobne wreszcie spraw ozdanie wy­
głosił referen t o oddziałach legionow ych 
p rzy szpitalach „Czerw. Krzyża** (N. Targ. 
B abka, Piotrków , K ielce, Padom ).

P an n a  Lucyn# Spornów na m ów ili o opie­
ce szpitalnej kom itetu pań krakow skich. 
In teresu jący  swój refera t urozm aiciła de­
m onstrow aniem  robut ręcznych będących 
w ytw orem  żołnierzy leczonych w  sanato- 

ryum  „Czerw. Krzyża** w Zakopanem .
‘ Pan R om an K ubalski zdał spraw ę z obro­

tu  w ydaw nictw  artystycznych  „C zerw one­
go Krz>7ża“ p rzy  biurze krakow ski cm. W y­
dawnictw/a te  powszechnie znane i poszuki- 
wanne stanow ią  jedno z pow ażniejszych dz'ś 
źródeł dochodu i .dlatego nie m ożna ich do­
syć polecić kupującej publiczności. (Skład 
główmy7 S rzy  ul. Basztowej 1. 6 w7 K rakow ie). 
Rod. P io tr  Rysicwicz referow ał o działalno­
ści sekcyi prasow ej, prof. dr. Kazim ierz 
Panek  szef sekcyi epidem icznej, m ający  sie­
dzibę we Lwowie, zdał spraw ę z prac około 
tłum ienia epidemii, ochronnego*szczenienia 
itd„ ta k  w7 G alieyi, jak  w K rólestw ie. W ażny 
ten  rozdział z w ojennej działalności „C zer­
wonego Krzyża** zasługują n a  w ielką uw a­
gę i w7dzięczność społeczeństw a, zwłaszcza, 
że sekeya epidem iczna zw raca się, z pom o­
cą tam , • gdzie jej najw ięcej potrzeba, p ra ­
cuje bowiem w śród najuboższej, zarazą do­

m kniętej ludności cyw ilnej. Stow arzyszenie 
nasze posiada obecnie szpitale epidemiczne 
w następu jących  m iejscow ościach Galieyi: 
P nw a ruska . H rusiatycze. Drohobycz. Chy- 
rów, w7 K rólestw ie zaś: P u ław y, W lerzbnik, 
Solec. K lim ontów , Zakrzów ek.

Prcf. Dr. W ładysław  Bylieki dyrek tor 
szpitala rezerw ow ego „Czerwonego Krzyża** 
we Lwowie wygłosi! spraw ozdanie o tym  
s/p ita lu , m ającym  jak- w iadom o sw ą chlubną 
hisforyę i z czasów inwnzyi.

W ażną cześć spraw ozdań stanow iły  refe­
ra ty  o biurach w yw iadow czych wc "Lwo­
wie i K rakow ie. Pierw sze w ygłosił adw o k at 
dr. Roman T angner. drugie p. K arol Mań­
kowski. Olbrzymi r in h  panu jący  w tych iń- 
śtytuc.yach uspraw iedliw ia niezw ykłą popu­
larność, jak ą  się one cieszą w śród najszer­
szych w arslw  społeczeństw a. Stanow ią też 
n iew ątpliw ie jedno z najw iększych dobro­
dziejstw . św iadczonych w czasie wojny 
przez „Czerw ony Krzyż**:

W  końcu wspom nieć należy o dokonanej 
kooptacyi członków  w ydziału na  czas w oj­
ny. W ybrani zostali: Ze Lw ow a Karolina
hr. D zieduszycka, Em ilia Jedrzejow iczow a, 
H elena hr. T arnow ska, dr. R om an Langner, 
z K rakow a p n a  L ucyna Sporn, z Rzeszowa

panie H elena ze Św ieykow skich Y ascu. K a­
zimierz Biesiadzki, z T am ow a d r Feliks Bo­
cheński, 7Ą S try ja  M arya Czepielewska i  F e ­
liks Sokołow ski, z Przem yśla M ichalina Bo­
jarska , M edard Czaudema., d y rek to r Kosso- 
noga, dr. P eters , z Ja ro sław ia  prof. Adam 
Wilusz.

0. \i U .
„M ądrość oddalona i skarb zakry ty , co za 

pożytek z obojga? * —  w yrzekł w XV III stule­
ciu pisarz M atki Świętych Polski, a  słow a jego 
przychodzą mimówoli na pamięć, ilekroć roz­
ważamy, jak  wiele skarbów7 ducha, nabytych 
(ifężką i mozolną wewnętrzną pracą, m arnieje 
zakrytych, gdy stawiliby je należało n a  świe­
czniku przed oczyma następnych pokoleń. W ię­
cej niewątpliwie ubiegamy się 0 zapisywanie 
świetnych dzieł rycerskiej chwały, m ądrych 
kom binacyj umysłu ludzkiego zaw artych w roz­
głośnych księgach, szacow iilch utworów sztu­
ki i tp. ziemskiej sławy nabytków , aniżeli czy­
nów miłości, tych wybrańców Łaski, których 
glosy sa dla nas odbiciem głosu Boga na ziemi.

dzisi.uiszycli zwłaszcza czasach, gdy wo­
góle mało przywiązują wagi do wyższego reli­
gijnego ustro ju  człowieka, me s ta ra ją  się by­
najmniej dostarczać mu prawdziwie szlache­
tnych wzorów, na klóryehby się mógł kształ­
cie. A przecież ileż to dusz zbolałych błąka 
się w rozpucznem poszukiwaniu ideału, w oła­
jąc nadarem nie wśród ciemności: „S tań  się 
światłość!** a ‘św iatłości le j widzieć nio chcąc, 
w rzeczy wistem jej źródle, w życiu i czynach 
ludzi, którzy sami szukali P raw dy nie w m ą­
drości ziemskiej, a pokoju i szczęścia, nie w 
skarbach tego świata.

Żywoty przeto świętych i świątobliwych o- 
sób pisane dla czytelników wszelkich w arstw  
społeczeństwa, są nader pożądane w  każdem  pi- 
śmiennictwie, ze względu na wielki m oralny po­
żytek, jak i przynieść mogą; zapatru jąc się bo­
wiem „na potężne filary Kościoła, co z ziemi 
wyrosły, a nie-ba dobiegły wierzchołkiem**, k a ­
żdy czuje się słabym  i ubogim w zasoby du ­
cha, o k tóre głównie ubiegać się powinien w 
ciągu życia.

W e Francy'i, skąd nawykliśmy brać wc wszy- 
•stkiem wzory, od daw na już znaleźli się znako­
mici na tem  polu pracownicy. Na dowód dość 
wspomnieć żywoty : św . E lżbiety Montalem- 
bert‘a, św. A ugustyna P oujoulat‘a, św. Domini­
ka L acordaire‘a, św. Pa.uliny, Rzymianki, La- 
g range‘a, św. Moniki Bougaud"a, gdzie najobo­
jętniejszy czytelnik porwany jest zarówno 
przedin iutern, ja k  sposobem, w jak i opracow a­
ny został. Co do nas, poczynając Od Skargi, 
k tó ry  dla niezrów nanych zalet języka zawsze 
pierwszorzędne zajm ie miejsce, wielu mieliśmy 
autorów  żywotów świętych, wielu powołanych, 
lecz nader szczupłą liczbę w ybranych, co się 
zresztą łatw o tłóm aczy, gdyż rodzaj podobny, 
oprócz zdolnego pióra, w ym aga jeszcze gorące­
go i pełnego nam aszczenia ducha, w ym aga 
świętości. Tylko człowiek św iątobliwy zdolny 
jest pisać świętych żywoty, które porw ą i do 
naśladow ania pobudzą, bo ty lko  tak! odczuje 
i zrozumie ducha danego świętego.

O Ilicronim  K a y  s i ew i c z, nasz drugi S kar­
ga, znany i ccniooy pisarz, a przytem  św iąto­
bliwy założyciel OO. Zm artwychwstańców, sły­
ną! też jako znakom ity przewodnik duchowy 
v, swoim czasie. Otóż on zostawił nam w po­
śm iertnej swej tece autorskiej „Żywot M. J ó ­
zefy Karskiej**, założycielki w r. 1856 ty le dziś 
zasłużonego na polu wychowania narodowego, 
Zgromadzenia Niepokalanek*). Uczony kapłan  
i świetny pisarz, w ielu dziel pobożnych autor, 
umiał połączyć wymienione wyżej warunki.

W ydany obecnie przez p. Michała K arskiego 
Żywot Matki Karskiej zaliczyć się może śmiało 
do najlepszych prac tego rodzaju. N ikt bardziej 
nie był pow ołany do napisania życiorysu tej 
m.ntrony polskiej, jak  autor, co znał wszystkie 
poruszenia Eerca. w szystkie- zm agania się du­
chowe swej penitentki. F ak ta  prawdziwe, opo­
wiedziane z prostotą, źródłowo, jaśniejące pra­
wdą i' życiem, dram atyczne ustępy, wśród k tó - ' 
rych postać czcigodnej bohaterki rysuje się za­
wsze na tle  uroezj stego spokoju, prom ienna 
zawsze blaskiem  łagodnvm  i cichym, cudowne 
widzenia i nie mniej cudowne rzeczywiste w y­
padki sp la ta ją  się w te j dużej książce w pełną 
interesu całość. L isty  M atki Józefy od Ukrzy­
żowania Pańskiego, w których opowiada sam a 
stan swej duszy, oraz listy rozsyłane po różnych 
stronach, zachęcające do um iłowania zakonne­
go żęcia, zjednały w ton sposób Niebu nie jedną 
duszę, a Polsce niejedną znakom itą pracow ni­
cę —  jak  M. Marcelina Darowska. Dokonywu- 
jąc wreszcie życia, zostawia M atka K arsk a  po 
sobie trw ale ślady na ziemi w postaci licznych

O. Hieronim Kaysicwiez: Żywot Matki Józe­
fy Karskiej założycielki Zgromadzenia Niepoka- 
lanek. Kraków 1916. Nakładem Michała Karskie­
go z Wlostowa, G. Gebethner i 8ka. Ftr. II/44G.
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klasztorów  po Polsce rozsianych, se tld  zakon­
nic i tysiące w ychow anek w te j znakom itej 
in sty tuc ji.

Nie potrzeba mówić, zda się, że w p racy  O. 
Kaysiewicza, zalecającej się zarówno formą, 
jak treścią, każdy  znajdzie naukę, k tó rą  zasto­
sować może w życiu. Spodziewać się przeto 
należy, że książka O. Kaysiew iozą znajdzie się 
w  rękach  niety lko kap łańsk ich  i hagiografów, 
albowiem, ja k  poeta mówi:

-Nie do tych  duch się w dziejach gam ie,
Co żvli w złocie, a  dziś śpią w marmurze,
Aid co żyli d la  św iata nie m arnie;
A  dziś czuw ają jak  Anieli Stróże,
N ad ową ziemią, co im rodzicielką,

K tórą m iłością kochali tak  wielką,
Że na jej skrzydłach i za je j przyczyną 
I  dziś ku  Niebu jeszcze serca płyną!

Jozef S tanisław  P ietrzak.

MAŁY FELIETON.

Filatelista.
Zbiory marek pana X. należały do najpiękniej­

szych w kraju. Zebrał on wszystko w tym zakre­
sie, co tylko można było znaleźć lub kupić. Był 
mimo to ” ciągle nienasycony i ciągle kompleto­
wał swe zbiory. Życie jego całe koncentrowało 
się koło tych zużytych znaczków pocztowych. 
Dla polityki i innych rzeczy miał tylko tyle 
srozumienia, o ile to się łączyło z wiedzą zbiera­
cza marek. Uważał też swoje zajęcie za najpię­
kniejsze i najbardziej godne człowieka. O nikim 
■ niezem nie mówił, obcował tylko z filatelista­
mi, ahonował dwa czasopisma fachowe. Miał na 
w et zamiar założyć podobny tygodnik w Polsce, 
był bowiem sprytny i obrotny.

Raz mi go przedstawiono w klubie.
— Jak  się' pan zapatruje na ofenzywę? za­

pytałem.
Tak, no, tego, ate czy pan nie ma przypad­

kiem marki indyjskiej z r. 1787? Dałbym tysiąc 
koron, żeby ją dostać!

Był starym kawalerem, dość zamożnym, żył z 
renly. Mimo to zauważyłem już za pierwszym 
spotkaniem, że mu coś dolega, wyglądał na bar­
dzo znękanego. Zrobiłem to spostrzeżenie i pó­
źniej. Potem Straciłem go z oczu. W dwa lata 
później dowiaduję się o jego śmierci.
• - -  Co mu się stało? — pytam przyjaciela, któ- 
ry~Ttffue o tern powiadomił.

- Zngiyzł się.
-- Ozem się tak zagryzł?
— Nie mógł znaieźć marki indyjskiej z r. 1787.

L. T.

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś we czwar­

tek ŚŚ: Wincentego, Treny i Zenona. — Jutro  w 
piątek śś . Tvmoteusza. Marcelina i Wilhelma.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słom a rozpocznie się jutro o godz. 5 min. 08; za­
chód przypada o godz. 6 min. 17. — Długość dnia 
godzin 13 min. 12.

Z miasta.
CIEMNA JUTRZNLA. W e środę, czw artek i 

p ią tek  W ielkiego T ygodnia odpraw iają się w 
kościele nabożeństw a Ciemna Ju trzn ia  —  Of- 
f i c i u m  t e u e b r a r u m  zwane. Ju trzn ia  ta
przypom ina pojmanie Odkupiciela św iata w o- 
wą sm utną noc, podczas k tórej Chrystus był od 
żydów znieważony i dręczony okrutnie. D late­
go też modiifwy i śpiewy te j Ju trzn i w tonie 
żałosnym  stosują się do Męki Jezusow ej. Pod­
czas Ju trzn i, w pierwszym jej N okturnie śpie­
w ane byw ają owe przecudne, w strząsające du­
szę Lam entucye czyli Żale Jerem iasza, k tórem i 
niegdyś Prorok opłakiw ał zburzenie Jerozolim y 
i klęski, jakie przy tom zburzeniu spo tkać ją  
m iały. Sm utny ton lam entaeyi w yraża sm utek, 
żal i bojażń Apostołów, kiedy Chrystusa mę­
czono.

W daw nych w iekach ta  Ju trzn ia  odpraw iała 
się w nocy i aż do rana trw ała, stąd ją  ciemną 
nazw ano. Dla oświecenia przeto kapłańskiego 
chóru m usiano używ ać większego św iatła i d la 
tego staw iano lichtarze w kształcie krzyża lub 
tró jką ta , na którym  świece się paliły. Świece 
te  jedne po drugiej gaszono w miarę, jak dzień 
się powiększał. Dla oznaczenia ukończonego 
nabożeństw a lekko o ław-ki księgam i uderzano. 
W  późniejszych w iekach, kiedy w innym czasie, 
jak się to p rak tyku je  obecnie, odpraw iają Cie­
m ną Jutrznię, poczyniono wi sposobie odpraw ia­
nia pewne zmiany, zachow ując aż do drobia­
zg' • iv daw ne zwyczaje. 1 ta k : zapalają s z e ś ć  
świec na ołtarzu, a piętnaście na trójkącie w 
Chórze stojącym . Po skończeniu każdego psal­
mu świece stojące na tró jkącie po jednej się 
gaszą, zaczynając od najniższych. Najwyższą 
zaś świecę na trójkącie, nie zgaszoną, chowa 
sie za o łtarz i w tedy się ją  gasi, gdy  uczyni się 
łoskot w kościele. Kolejne gaszenie świec wy­
raża Mękę C hrystusa stopniam i się powiększa­
jącą. Zgaszenie zaś ostatniej w yobraża śmierć 
Zbawiciela. Zgaszenie w szystkich świec na oł­
tarzu wyraża głęboką żałobę Kościoła. Łoskot 

czyniony przy końcu Ju trzn i przypomina: 
grzm ot, rozpad n ięde skał i rozda rcie k ościelnej 
za-lony  przy skonaniu Chrystusa.

IV Polsce Ciemna Jutrznią, odbyw ała się bar­
dzo uroczyście i zawsze z udziałem  króla Jego ­
mości. Zygm unt III, Jan  HI, W ładysław  IV  i 
dawniejsi wspólnie z kapłanam i Ju trzn ię  śpie­
wali zazw yczaj w kościele 0 0 . Augustyanów 
przyległym  do Zam ku królew skiego. Bywał też 
na Ciemnej Ju trzn i regularnie ostatn i i ty le 
ni.'szczęśliwy król St.m i-ław  Ang. Poniatowski.

Za wzorem  królew skim  szła szlachta i lud m iej­
ski i  wiejski. O tych  w ielkotygodniow ych n a ­
bożeństwach królów  polskich wiele h istorycz­
nych ciekaw ych no ta tek  w archiw ach pryw a­
tnych dotąd się zachowało.

Ze ZWIĄZKU MIAST GALICYJSKICH ko­
m unikują nam : W  m yśl uchw ały zjazdu delega­
tów Związku z dnia 23 m arca b. r. udała się w 
ubiegłym  tygodniu  delegacya Związku pod 
przewodn. prezesa posła Franciszka Maryew- 
skiego do w ładz centralnych w W iedniu w spra­
wach bieżących potrzeb gospodarki kom unal­
nej w G alicji. —  D elegacya udała sie najpierw  
do m inistra ap row izacji Hoefera, p rzedstaw ia­
jąc mu nader sm utny stan aprow lzacyi m iast 
galicyjskich . Minister dal przyrzeczenie, że w y­
wóz środków żywności z Galicyi dotyczyć bę­
dzie ty lko nadw yżek tych artykułów', w k tó re  
m iasta galicyjskie są dostatecznie zaopatrzone. 
N astępnie in terw eniow ała delegacya w mini­
sterstw ie robót publicznych w spraw ie węgla. 
Szef sekcyi ekse. Homann przjTrzckł zarządzić 
dostaw ę większej ilości w ęgla dla m iast gali­
cyjskich, w szczególności zaś dla, zakładów  
miejskich. —  Dowóz węgla m a się rozpocząć 
w kwietniu. —  W spraw ie subw encji dla m iast 
i powiększenia funduszu zaliczkowego interw e­
niowano w m inisterstwie skarbu, gdzie st-wier 
dzono, że spraw y te  już przygotow ane zostaną 
w najbliższej przyszłości po usunięciu pewnych 
fcrm auych trudności, przychylnie dla m iast za­
łatw ione. —  D elegacya zjaw iła się również u 
prezesa K oła polskiego i m inistra dla Galicyi, 
k tórzy  przyrzekli ze swej strony najgorętsze 
poparcie i w spółdziałanie w akcyi Związku.

KONTROLA PRZEPISÓW  Ż \ WNOŚCIO- 
WYCH. W najn iższych  dniach organa D yrekcji 
policyi ponownie przeprow adzać będą kontrolę, 
czy przepisy dotyczące ograniczenia konsum- 
cyF mięsa i tłuszczów są ściśle przestrzegane. 
K ontrola w ykonyw aną będzie zarówno w kar 
w iarniach, restauracyach  i kuchniach publi­
cznych jak  i w gospodarstw ach domowych. 
Stw ierdzone przestępstw a będą surowo karane.

ZAKAZ WYWOZU SOLI. Obwieszczeniem 
Komendy tw ierdzy z 2 kw ietnia b. r. zabronio­
no wryw ozu s o l i  koleją z onrębu tw ierdzy bez 
zezwolenia In tendan tu ry  wojskowej. —  Każde 
usiłowanie wywiezienia soli koleją z tw ierdzy 
podlega karze i pociąga za sobą konfiskatę to ­
w aru bez odszkodowania.

O ZW OLNIENIE GALICYJSKIEGO KON­
TYNGENTU W ĘGLA. Prezydyum  Izby handlo­
wej i przemjedowej w K rakow ie zwróciło się 
ponownie w drodze telegraficznej do prezydyum  
K oła Polskiego oraz do Ministra robót publi- 
czn jch  o zwolnienie dla konsum eyi krajow ej 
wywożonego dotąd na zachód galicyjskiego w'ę- 
glu kam iennego. —  N a razie zwolniono dla Gar 
licyi jedynie węgiel jaw orznicki oraz część pro­
d u k c ji w Brzeszczach i Libiążu.

W obec równoczesnego ograniczenia impor­
tów  z Górnego Ś ląska zwróciła Izba uw agę na 
ka tastro falny  brak opak; w przemyśle g a lic jl-  
skim i zażądała jak  najrychlejszego zwolnienia 
całego kontyngentu  galicyjskiego.

NA POLU CHW AŁY. Franciszek Slepowron 
Ulkowski, profesor wyższej szkoły przem ysło­
wej w K rakow ie, były asysten t techniki, chorą­
ży 1/13 kom panii saperów, poległ n a  polu 
chwały dnia 18 m arca 1917 roku, przeżywszy 
lu t 37.

Z TOW. SZTUK PIĘKNYCH. Mieczysław J a ­
kimowicz nade-slał z Zakopanego k ilka m iniatur 
na kości słoniowej a  Bronisława R ychter Ja n o ­
wska pejzaże z W ioch oraz W nętrza. —  W  o- 
statn ieb  dniach sprzedano na w ystawie: A rtura 
M arkowicza „P rzykra w iadom ość" i F ranciszka 
T urka „M otyw z Przegor/.ał pod K rakow em ". 
K om itet w ystaw y „Dziecko w sztuce" otrzy­
mał już pokaźną ił ość obrazów i rzeźb ze zbio­
rów pryw atnych naszych w arstw  kultu ra lnych  
oraz posiada wiele dzieł zgłoszonych przez naj­
wybitniejszych artystów  polskich. W śród prac 
poczesne miejsce zajm ują „w łasne dzieci a rty ­
stów". Term in zgłaszania wprawdzie minął, je­
dnak  nadpływ ają w dalszym ciągu nowe dzie­
ła, które Kom itet wobec ich cennej w artości 
przyjm uje jeszcze na wystawę.

Z P o lsk i i ze św ia ta .
POLSKIE KRZYŻE PAMIĄTKOW E. W W ar­

szawie w siedzibie Tow. popierania przemysłu 
ludowego przy ul. Tam ka odbyło się ‘otwarcie 
w ystaw y polskich krzyżów  pam iątkow ych, przy 
udziale ks. arcybiskupa, przedstaw icieli zarzą­
du Tow arzystw a i g rona przybyłych gości. Z 
projektów  w yróżniają się dodatnie rysunki W ła­

dysław a Sztolemana. N ajpow ażniej przedsta- 
w ieją się rysunki starych krzyżów  ze zbioru p. 
K rzyw dy-Poikow skiego, krzyżów ruskich, ka­
pliczek polskich i starych krzyżów polskich ze 
zbiorów ikonograficznych Polskiego Tow. Kra­
joznawczego. O ile istniejące krzyże i kapliczki 
w rzeczywistości posiadają odrębny charak ter 
i sty l i owiane są pewnym urokiem  Bwojskości, 
o ty le nowe projekly  rażą ubóstwem pomysło­
wości i bezstylowością.

POMNIK KU CZCI POWSTAŃCÓW. Z Józe­
fowa pod Biłgorajem piszą do „Ziemi Lubel­
skiej": Na pam iątkę bohaterskiej w alki po­
wstańców w r. 1863, polegtych pod Józefowem , 
mieszczaństwo tu tejsze wzniosło pomnik, jako  
wieczny symbol dążeń narodu do wolności. W 
tych dniach odbyło się uroczyste poświęcenie 
tego pom nika, poprzedzone pochodem dziatw y 
szkolnej. Po ceremonii poświęcenia ks. kapelan 
wygłosił przemówienie na tem at dziejów po­
wstania, poczem zgromadzone tłum y odśpie­
wały pieśni narodowe. Cała uroczystość obcho­
du, urządzona staraniem  tut. B iura werb. Leg.

polskich i Ligi kobiet, w ypadła podniośle, a  Jó ­
zefów dał tern dowód, że na drodze uśw iado­
m ienia narodow ego postępuje szybkim  krokiem  
naprzód i nie omija żadnej sposobności, aby 
zaznaczyć, że je s t m iastem  czysto polskiem, 
k tó rego  nie m ogła znieprawić ty lo letn ia  w yna­
radaw iająca po lityka caratu.

W IEŚCI ZE ‘ STANISŁAW OW A. Lw owska 
„Gaz. wiecz." denosi: P rzybył do Lwowa ks. 
Iw an Stefanc7.uk, paroch gr.-kat. z Paw ełcza 
Górnego o milę od Stanisław ow a, którem u po 
długich podróżach udało się uzyskać możność 
przj'jazdu do Lwowa. Ks. S tefańczuk udzielił 
redakcyi „U kraińskiego Słowa" szereg w iado­
mości o te m ,-co s ę dzieje po tam tej stronie 
frontu  w Stanisław ow ie. Opowiada, że okolica 
od H orodenki po Stanisław ów  je s t ogromnie 
zniszczona. Czasem na przestrzeni kilku mil 
kw adratow ych niema ani jednej wsi. W iele wsi 
i osad poprostu zrównano z ziemią. T ak żo 'ce r­
kw ie w wielu wsiach spalono.

W Stanisław ow ie najwięcej ucierpiały przed­
mieścia nad Bystrzycą, (między innemi spalo­
ny „Belweder"). W  Stanisławowie zmarł m itra t 
O. Litwinówicz. Ludnoś.-i w mieście mało. Zo­
stali przeważnie biedacy. Brak najpotrzebniej­
szych środków, głów nie tłuszczów i nafty.. Przez 
całą zimę nie bytu większych o peracji. Rewolu­
c j a  ń s y js k a  nie z a d u rz y ła  w ojska rosyjskie­
go niespodzianie. Dowodem tego, zdaniem ks. 
Stefauczuka, by ły  głośne okrzyki hurra! w ro­
syjskich rowach strzeleckich, i objawy entuzya- 
ztr.u, słyszane jeszcze 'przed lii marca.

W YCIECZKI ŚW IĄTECZNE DO ZAKOPA­
NEGO. Inspektor s ta c j i  klim atycznej w Zako­
panem kom unikuje nam: W skutek niedom agań 
aprowizac.yjnych liczniejszy zjazd gości do Za­
kopanego na św ięta W ielkanocne, odbny się 
ujemnie zarówno n a  przebywających na k u ra­
c j i  chorych, jakoteż na przjijezdnych, którzy- 
by przybyli dla swej przyjemności.

DW IE MIARY. „G azeta 2 Grosze" pisze: 
„Działacze żj Jowscy w pismach i w w ystąpie­
niach publicznych są zawsze gorącym i zwolen­
nikami demokrat.yzmu. W  Radzie miejskiej ra ­
dni żydowscy, zw łaszcza g rupa ludowców Pri- 
łuckićgo zawsze popiera w szystkie w y­
stąpienia, zwłaszcza gdy chodzi ty lko o zam a­
nifestowanie radykalizm u bez żadnych realnych 
skutków . Inną zupełnie m etodę sto su ją  ci „ ra­
dykaliści i dem okraci" u siebie w domu, wśród 
swoich. Ciekawy dowód przytacza „J . W ort". 
Przed kilku dniami odbyło się zebranie orga­
nizacyjne -„partyi ludowej", tworzonej przez p. 
PriJuckiego. Chcąc zapewnić sobie stanow iska 
kierownicze organizatorzy zebrania zakomuni­
kowali zgromadzonym, że wybory do władz par- 
ty i odbędą się przez jaw ne głosowanie na całą 
listę w ystaw ioną przez organizatorów . Nie po­
mogły p ro testy , dom agające się pozwolenia ze­
branym  głosow ania swobodnego na każdego 
kandjulata osobno, m usian j przyjąć całą listę 
z p. Priłuckim  na czele, k tóry  w Radzie miej­
skiej tak  głośno protestuje przeciw „protćkcyi
1 uzurpowaniu w ładzy".

SPEKULACYA BONAMI ujaw niła się w o- 
statn ich  czasach w Sosnowcu —  jak  donosi 
„Kur. Zagł.". Bony dość długo nie kursow ały, 
w yczekiw ały lepszych czasów w szufladach i 
kasach spekulantów. Obecnie pojawiło się ich 
m nóstw o ,.a  spekulanci, w yzyskując brak  w  o- 
biegu rosyjskich banknotów , k tóre pochowali, 
wymieniają marki na bony, odliczając sobie od 
rubla 10— Ii; kon. procentu.

SPIS MĘŻCZYZN W  SOSNOWCU. „Kur. 
Zagł." donosi: Funkcyońary  usze policyjni do­
konyw ają i Nocnie spisu mężczyzn jak chrześci­
jan , tak żydów, w latach od 18 do 50, to  jest 
urodzonych od roku 1866 do 1899.

MASŁO NA MYDŁO. W sosnowieckim „Kur. 
Zagł." czytam y: W skutek  nadm iernej drożyzny 
m ydła i braku tłuszczów, w ielu „fabrykantów " 
tego artykułu  poczęło używ ać do wyrobu „wo­
jennego m ydła" m asła we wszystkich g a tu n ­
kach, nie w yłączając śm ietankowego. „Mydło" 
tego wyrobu zaw iera zaledwie jakieś kilka pro­
cent tłuszczu i kosztuje „w ytw órcę" od 20 do 
30 kop. funt, podczas gdy sprzedaje go po
2 do 3 rubii za funt. Zyski tedy „m ydlarzy" 
są rzeczywiś.-ie potw orne. W yrób zaś falszowa? 
nego a rtyku łu  z nadm ierną dom ieszką szkła 
wodnego, jest przyczyną braku i drożyzny... 
masła, i-tóre pomysłowi „fabrykanci" skupują, 
gdzie ty lko mogą

ZGON KOMPOZYTORA SŁOW IENSKIEGO. 
W Liiliiiiie zm arł dnia 29 m arca w 77 roku ży­
cia słowiański muzyk i kom pozytor Franciszek 
Gerbić. Urodzony w 1840 roku, pierwsze swoje 
kom pozycj e w ydał w roku 1861. Następnie po 
studyach w konscrw.atoryum praskiem  poświę­
cił się karcerze  teatralnej, r rz e z  pół roku był 
pierwszym tenorem  tea tru  czeskiego, a polem 
prżc/. 9 lat w Zagrzebiu. Na ten czas przypada 
takżo jeden sezon, który a rty s ta  spędził we 
Lwowie, dokąd w reku 1882 powraca w chara­
kterze profesora lwowskiego kouserw atoryum . 
Na tom stanowisku pracow ał w naszym kraju 
do roku 1886, kiedy powołany został do Lubia­
ny, gdzie objął kierownictwo szkoły śpiewu. 
•Tako d ługoletn i dy rygen t orkiestry  w teatrze 
lublańskim , położył nie małe zasługi dla roz­
woju opery w kraju rodzinnym.

UCIECZKA SKAZANEGO NA ŚMIERĆ. W  
ubiegły piątek odbyła się w Mor. Ostrawie roz­
praw a przed sądem polowym przeciw plutono- 
22 pułku piechoty obrony krajow ej Jerzem u U- 
hrynczukowi, k tó ry  przed k ilku  tygodniam i zar 
m ordował w Mist.ku kupcow ą tam tejszą, Maryę 
Neckarową. Uhrynezuk, po spelnionem m order­
stwie, zdołał ukryć się i s ta ł się postrachem  
dla M istka, F rydku i całej okolicy. Ujęto go 
dopiero w k ilka dni potem. Sąd połowy skazał

zbrodniarza n a  śmierć przez powieszenie. Gdy 
go jednak  w yprow adzono z sali sądowej pod 
zbrojną eskortą  pięciu żołnierzy, Uhrynezuk, 
korzystając z w ielkiego ruchu ulicznego, zdołał 
zbiedz. Żołnierze nie mogli zrobić użytku z bro­
ni palnej ze względu na w ielką masę ludzi n a  
ulicy. Puścili się wprawdzie w  pogoń za zbie­
giem, nio zdołali go- jednak  przytrzym ać,,

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
KURS DLA SEK R ETA R EK . S taraniem  To­

w arzystw a popierania przem ysłu kobiecego i 
z fachową pomocą A kadem ii handlowej, rozpo­
cznie się d. 16 b. m. kurs przygotow ujący n a  se­
k re ta rk i w  Stow arzyszeniach, Związkach, In- 
sty tueyach  wspćłdzielczych i tp., aby umożli­
wić im należyte spełnianie obowiązków przez 
nabycie w praw y w  s ty liza c ji wszelkiego ro­
dzaju listów , podań, spraw ozdań i tp., opartej 
na znajomości stosunków  i u rządzeń publicz­
nych. N auki udzielać będą profesorowie A ka 
demii handlowej, względnie inni zawodowi nau­
czyciele, k tórym  kierow nictw o kursu , naukę 
pewnego przedm iotu powierzy.

Do przyjęcia na kurs w ym agane jest w ykaza- 
nie się ukończeniem  conajm niej dwu- lub je­
dnorocznej szkoły handlow ej, 2 klas sem. nau­
czycielskiego lub 5— 6 klas szkoły średniej. 
Zgłoszenia, wpisy i przyjęcia przeprow adza 
w ydział Tow. pop. przem. kobiecego". O płata 
za trzym iesięczny kurs wynosi 60 ker. (pl. WW. 
Świętych 8, II p., między 11 a 1).

Tow arzystwo, urządzając ton kurs, ma na 
celu przyjść z pom ocą nietylko tym  panien­
kom, dla k tó rych  uzyskane poświadczenie od­
bytego kursu  będzie środkiem  do pracy zarob­
kowej, ale i tym , k tó re  rozporządzają swobodnie 
czasem i p ragnąc część jego poświęcić pracy 
społecznej w Stow arzyszeniach, będą chciały 
należycie do niej się przygotow ać.

MEDAL BRYG. PIŁSUDSKIEGO. W tych dniach 
■wręczony zostanie 7 komendantowi Piłsudsc 1cń*u 
zloty medal, wybity na jego czesc z okazji iis ie- 
nin od dzieci polskich. Kopio tegoż w srebrze i 
aliażu, oraz fotograficzną rcprodukoyę portretu 
Piłsudskiego, malowanego przez .Tacka Malczew­
skiego, jak i wielo innych nowych wydawnictw, 
na. świąteczne podarki odpowiednich, sprzedaje 
sprzedaie sklep Tigt kobiet. Wiślr.a 4

GIMNAZYALNE KRONIKI WOJENNE. Dyre­
k c ja  c. k. gininazyum III we Lwowie, pragnąc 
kronikę wojenną sprawozdania, rocznego za rok 
szkolny 1916/17 kontynuować ćaiszemi wiadomo­
ściami o swoich uczniach byłych i obecnych, peł­
niących służbę wojskową w armii lub w Legio­
nami polskich, zwraca się do nich i do ich rodzi­
ców z prośbą, aby podali szczegóły dotychczaso­
wej służby wojskowej, przebyte kampanie, odzna­
czenia, pflłk, w którym służą i fońcacye itp przy 
równoczcsnem podaniu dat urodzenia i łat nauki 
w gimnazjum LV.

PAKIETY DO POCZT POLOWYCH. Dyr. poczt 
komunikuje: Z dniem dzisiejszym dopuszczony zo­
stał pod ustanowionymi warunkami ruch prywa­
tnych pakietów poczt potowych nr. 238, 342. 345, 
347 i 622; natomiast wstrzymany został takiź ruch 
do poczty poiowei nr 616.

X KRAJ. TOW .BUDOWLANEGO. Walne Zgro­
madzenie Centralnego Krajowego Tow. budowla­
nego uważając, że agendy Towarzystwa wymaga­
ją powiększenia liczby zawiadowców, zamianowa­
ło w dniu 34 marca 1917 zawiadowcą Centralnego 
Krajowego Towarzystwa budowlanego p. profesora 
Politechniki Dra Jana Łopuszańskiego.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
MUZYKA KOŚCIELNA. Dziś we czw artek

0 godzinie o-ej po południu w ykonają —  w ko­
ściele św. M arka —  uczniowie szkoły śpiewu 
St. Bursy, utw ory wielkopolskie. N a chór mie­
szany: M. Sołtysa — 1. „Zbliżam, się K ‘Tobie"; 
2. J . G alla „W isi na krzyżu"; -— 3. J . Biordi 
Ustęp z motlexu „C m cifisus", pny Nowakówna
1 Dolińska; — 4. N ieznanego au to ra  z XVII w. 
„S tabat m ater" n a  3 gł. chór męski z sopra­
nem (p. Am alia Ja s tu sk a ); —- 5. L. r. Beetho- 
ven, Ustęp z oratorjm m  „Chrystus na górze oli­
w nej" p. M, D ołężauka; —  6. Michał H aydn 
„T enebtae facfcae sunt", chór mięszany. Przy or­
ganach dyr. J . Machowski.

SODALICYA STUDENTEK I SŁUCHACZEK 
wyż. kur. wzywa swych członków do licznego 
udziału w uroczystej p rocesji pokutnej w W iel­
bi p iątek  dn. 6 hm. P unk t zborny przed skle­
pem Mięcia (plac M aryackil o godzinie 3 pop.

KOMITET SODALICYJNY zaprasza Z. S. K. 
do wzięcia udziału w piątkow ej procesyi poku­
tnej. Zbiórka przed kościołem św. Barbary.

s k i  Ludw ik c. k . s ta ro s tą  w Oświęcimiu, Ż es 
l e s k i  Zygm unt b. c. k. s ta ro s ta  w Przem yślu.

Srebrny m edal honorowy „Czerwonego K rzy­
ża" z dekoracyą w ojenną otrzym ały następują­
ce w spółpracowniczki Sekcyi Opieki Szpitalnej 
K rajow ego Stow. „Czerw. K rzyża" zorganizo­
w anej pod przewodnictwem  Paw iow ej Księżnej 
Sapieżyny przy Biurze Prezydyalnem  „Czerw. 
K rzyża" w K rakow ie: B aronow a E leonora Bła- 
żowska, E rw ina Chorążyna, Zofia Czaputowi- 
czowa, pna S tanisław a Czerniaka, pna N atalia 
G ajew ska, A dela K rzetuska, G reta Lowrek, Lu­
dm iła Modveeky, hr. Mary a  Mieroszewska, pna 
Zofia Niedźwiedzka, Zofia P iltzow a, Izabela 
P iotrow ska, M arya Piwnicka, hr. E lżbieta IV 
Bzkiewiczowa i pna H elena W ilkosz.

W  czasie uroczystości wręczenia dekoracyl 
k tó ra  odbyła się w  lokalach B iura Prezydyal- 
nego w dniu 1 b. m. przemówił Paw eł Książę 
Sapieha w sposób podniosły do zgrom adzonych 
pań, dziękując im za usługi i dobrodziejstw a 
św iadczone rannym  i chorym ta k  w szpitalach 
tw ierdzy krakow skiej, jak  i w licznych szpita­
lach prowincyonalnych.

R e p e r tu a r  te a tru  inr. Ju liu sz a  S łow ack iego .
C z w a r t e k ,  P i ą t e k  i S o b o t a : -  teatr 

zamknięty.

R e p e r tu a r  te a tru  ludow ego . 
C z w a r t e k ,  P i ą t e k  i S o b o t a :  teatr 

zamknięty.

ODZNACZENIA W  „CZERW . KRZYŻU". 
W icedyrektor Tow. wzaj. Ubezpieczeń p. Hen­
ryk S z a t k o w s k i  otrzym ał odnakę honoro­
wą „Czerw. K rzyża" 2-giej k lasy  z d ek o ra c ją  
wojenną. Je s t to  w yraz uznania za wielkie u 
sługi, jakie dyrekeya Tow. wzaj-. Ubezpieczeń 
w yśw iadczyła w  czasie wojny Krajowem u Stow. 
„Czerwonego K rzyża".

Za znakom ite usługi położone w czasie obe­
cnej wojny około Kraj. Stow. „Czerw. K rzyża" 
otrzym ali odznakę honorową 2-ej k lasy  z de­
koracyą wojenną- następujący  pp. starostow ie 
i kierownicy pow iatów: B a l  Adam, c. k. staro­
s ta  w Łańcucie, B i e d e r m a n  Stanisław  b. 
s ta ro s ta  w  Gródku, C h y l i ń s k i  W ładysław  
b. kierow nik sta rostw a w Chrzanowie, G ł o ­
w i ń s k i  Kazimierz c. k. kom isarz pow iatowy 
w Nowym Targu, G r o d z i c k i  W ładysław  c. 
k. podkom orzy, c, k. s ta rosta  w Myślenicach, 
P o g ł o d o w s k i  A ntoni c. k. radca namie­
stnictw a, kierow nik' sta rostw a w W adowicach, 
P o p i e l  Zygm unt c. k. st. kom isarz pow iat, w 
Przem yślanach, P r o k o p  c z y  c Juliusz c. k. 
radca dworu i kierow nik starostw a w S tanisła­
wowie, R a i n e r  Antoni c. k. radca dworu i 
kierow nik starostw a w Tarnow ie, S t r z e l b i -  
c k i Mieczysław c. k. radca nam iestnictwa, kie­
rownik starostw a w Nowym Sączu, W y k o w -

Kwe^ta wielkotygodniowa.
W Katedrze na Wawelu przyjęły udział w kwe­

ście na rzecz ubogich krakowskiego Towarzystwa 
Dobroczynności, ra«tępująee panie:

W i e l k i  P i ą t e k :
Dd godz. 9—10: H1-. Andrzejewa Potocka; o4 

IG—U : Marya Retmgerowa; od 11—12: Ludmiła
Fedorow/iczówna; od ‘32—1: hr. Józefowa Potocka; 
od 1—2: lir Janowa Mieroszowska; od 2—3: hr. 
Józefow a  Potocka; od 3 - 4  i od 4—5: Izydora de 
Sehiklenfold Schlilerowa; od 5—6 i od 6—7: hr. 
Andrzsjowa Petecka.

■ W i e I k a S o b o t a:
Od godz. 9—10; SS. Miłosierdzia; oćl 10—11: hr. 

Andrzejów a Potocka: od 31—12: hr Baczyńska; 
od 12—1 i od J— 2. hr. Janowa Mieroszowska; od 
2—3: Maryn Rołingcrnwa; od 3-—4: Izydora de 
Bchilrłcnfekl Schillcrowa; od 4—5 i od 5—0: hr. 
Andrzejewa Pob cka.

W kościele Najśw. Maryi Panny przyjęły udział 
w kweście następujące panie:

W i e l k i  k i s t e k :
Od godz. 9 -10 i od 10—11: Y/alerowa. Jawor­

ska; od 11—12: Helena Szarska; od 12—1: Emilia 
Korczyńska; od 1—2: hr. Mikołajowa Rejowa; od
2—3: hr. Raczyńska; od 3--4: hr. Stanisławowa 
Tawowska, od 4—5: bar. Puszetowa; od 5 - 6  I 
od 6—7: Staro wiejska.

W i e l k a  S o b o t a :
Od godz 9—10; SS. Miłosierdzia; od 10—U : h r 

Zdzisławowa Tarnowska: od 11—12: Helena Szar­
ska; od 12—T1 Emilia Korczyńska; od 1—2: hr4 
Tyszkiewlczowa Zofia; od 2—3: hr. Józefowa Po­
tocka; od 3—4- hr. Stanisławowa Tarnowska: od
4—5: hr. Katarzyna i Krystyna Potockie; od 5—8 
i od 6—7: Staro wiejska.

W kościele św. Barbary przyjęły udział w kwe­
ście następujące panie:

■Wi e l k i  P i ą t e k :
Od g. 9—10: Marya Gwiazdomorska; od 10—l i t  

hr. Zdzisławowa Tarnowska; od 11—12: Anna Go­
łaszewska: od 12- -1; Lubłeniecka Gostoinska; od
I—2: hr. Józefowa Załuska; od 2—3: lir. Stanisła­
wowa Tarnowska; od 3—4: hr. Adamowa Skrzyń­
ska; od 4—5: hr. Adamowa Zamoyska; od 5—6 i 
od 6—7: Walorowa Jaworska.

W i e l k a  S o b o t a :
Od godz. 9— 10: Marya Gwiazdomorska; od 

10—11: hr. Zofia Siemicńska; od U —12: Amalią 
Gołaszewska; od 12—1: hr. Janowa Tarnowska 
Zofia: od 1—2: hr. Józefowa Załuska; od 2—3: hr. 
Stanisławowa Tarnowska; od 3—4: lir. Adamowa; 
Skrzyńska; od 4—5: hr. Adamowa Zamoyska; od
5—6 i od 6—7: hr. Mikołajowa Reyowa.

W kościele XX. Zmartwychwstańców przyjęty,
udział w kweście następujące panie:

W i e l k i  P i ą t e k :
✓ Od godz. 9—10: Kazimierzowa Żeleńska; od 
10—11:. Marya Michałowska; od 11—12. Teresa Po- 
piolówiw: od 12—1; Helena Komierowska; od 1—2: 
Helena Bogdańska; od 2—3- Ludwika Gostkow- 
ska; od 3—4- Zofia. Annau-Krautwaldowa; od 4—5: 
Zofia Żeleńska; od 5—6: Stanisława Sokołowska.

W i e l k a  S o b o t a :
Od g. 8—9: Eaziraierzowa Żeleńska; od 9—10: 

Zofia Żeleńska; od 10—11: Marya Michałowska: od
I I —12: Teresa Popielówna; od 12—1: hr. Iza Ko­
narska; od 1—2: Helena Bogdańska; od 2—3: Ana­
staz ja  Mifkowska: od 3—4: Zofia Koźmianówna; 
od 4—5 Paulina Komierowska; od 5—6: Stanisian 
wa. Sokołowska.

W kościele SS. Dominlkanek na Gródku przyję­
ły udział w kweście następujące panie-

W i e l k i  P i ą t e k :
Od godz. 8—9: St. Ryehłowska; od $—10: Z, 

Zielińska; od 10—U : M. Kajfasińska; od 11—12: 
prof. ł azerska; od 12—1: Z. Tajflówna; od 1—2: 
Wł. Klaudówna; od 2—3: Ant. Smoczyńska; od
3—4: Rybińska; od 4—5: A Dzierżyńska; od 5—6: 
Kramarzyńska; od 6—7: Turowiczowa.

W i e l k a  S o b o t a :
Od godz. 8—9: St. Ryehłowska; od 9—10: S. 

Rozwadowska; od 10—11: J. Tajflówna; od 11—12: 
Hankiewiczowa; od 12—1: Z. Tajflówna; od 1—2: 
Wł. Klaudówna; od 2—8. W. Smoczwńska; od 3—4: 
J . Antoniewicz; od 4—5: Zofia Kajfasińska; od 
5—6: M. Sierodzka.

Nauka, literatura, sztuka.
Z KRAKÓW . PAŁACU SZTUKI. Na obecnej 

częściowo zmienionej w ystaw ie Tow. sz tuk pię­
knych w ystąpił Kazimierz Sichulski z cyklem 
wiosennych swych pejzaży. W czesna w iosna * 
żółtaw ą świeżą zielenią, z pąkającem  zaledwie 
pąkowiem, z wiosennym błękitem  nieba i  cie-

ZNAKOMITE TUTKI m a r k i : „T em id a" , „W rzeg u d ro n " i „Mono­
po l" o raz  b ibu łk i „C zuw aj" po leca  zn an a
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00020202020002010100020201880102890001000201020101



Nr. 81. ,,G£/)S NARODU*4 z dnia 5. kwietnia 1917. Sir. 3.

mną plan4  strum yka stanowi i  rysunkowo i ko­
lorystycznie trudny motyw, gdyż łatwo zgu­
bić się w1 szczegółach zwłaszcza, je­
żeli się je bierze z bliska. Mimo tycb trudności 
wybrnął utalentowany artysta  szczęśliwie z za­
da ?;ia a jego soczyste olejne pejzaże radują 
oko wiośnianą świeżością natury. — Na abso­
lutnej nieskazitelnej czystości barw oparł p. 
Terlecki technikę zakopiańskich zimowych kra­
jobrazów, w których dale wypadają w tem 
wykonaniu najlepiej; dziwnie jakoś jego techni­
k a  właśnie dalszym planom odpowiada, dając 
puwielrzność nieodzowną w pejzażu; natomiast 
na bliższych planach łamią się usiłowania arty­
sty. Tani Rychter-Janowska uzupełniła poprze­
dnio wystawione swe włoskie motywy większym 
dobrym pejzażem z Girgenti. Ruiny świątyni 
i skłębione w dali obłoki rumienią się blaska­
mi zachodu. Artystka lubi ten efekt: w dwor­
ku szlacheckim ostatnie promienie zachodzące­
go słońca całują szczyt fasady z kolumnami 
już siwym cieniem zasnutemi. Jest dużo poezyi, 
dużo wdzięku w kolorystycznej sztuce .Janow­
sk ie j.— Z kilku mniejszych prac’ Fr. ru rk a  wy­
różniają się dobre magnolie; zresztą to autor 
motywów architektonicznych niepowszedniej 
wartości, które sTanowią też główne pole popisu 
p. Rayskiego, tęgiego rysownika motywów 
lubelskich. Z Krakowa motywy, zwłaszcza w 
nocnem oświetleniu upodobał sobie p. Mcle­
nie w :-ki. L. M.

Biuletyn austro-węgierski.
W iedeń, dn ia  5. kw ietn ia 1917. 

Urzędowo ogłaszają d. 4. kw ietn ia 1917:

W schodni teren  w ojny:
Grupa w ojsk  jen e ra ła  polnego m arszałka 

M acken3ena: Niema nic do doniesienia.
F ro n t w ojsk jen e ra ła  pu łkow nika arcyks. 

Jó zefa : A ustryacko-w ęgierslći lo tn ik  w ob­
szarze O caa w  t ^ l c e  pow ietrznej zestrzelił 
rosy jsk i sam olot N ieuporta.

F ro n t w ojsk jen era ła  polnego m arszałka 
k sięcia  Leopolda baw arskiego: N ad środko­
wym  Stochodem  zajęliśm y rosy jsk i przyczó­
łek  m ostow y Tobol, przyczem  w zięliśm y 
znaczny  łup. W wielu m iejscach odżyła w al­
k a  działow a.

W ioski i po-fdniow o-w sc':. te ren  w ojny: 
Nie było żadnych  szczególniejszych w y­

darzeń.
Zast. szefa sztabu jen. v. Hoefer mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dn ia  5 kw ie tn ia  1917,

W ielka g łów na k w a te ra  ogłasza dnia  4. 
k w ie tn ia  1917:

Zachodni teren wojny:
Od Lens do Arras także wczoraj walka o- 

gniowa była żywą. Na zachód od St. Quen- 
tin 5 między Eomme i O i ze Francuzi konty­
nuowali swe gwałtowne uderzenia wyw ia­
dowcze. Krwawemi ofiarami okupywali oni 
teren ; który porzucaliśmy krok za krokiem. 
Koło Laftaux przy drodze wiodącej z Sois- 
sons ku północnemu wschodowi, rozbiły się 
francuskie uderzenia, podjęte po silnym o- 
gniu. Rozpoznane w Reims i w okolicy ba- 
terye, roboty obwarowujące i komunikacye, 
wzięliśm y pod ogień. Nasi lotnicy zestrzelili 
9 nieprzyjacielskich aparatów i 2 balony na 
uwięzi

W schodni teren wojny:
F ro n t w ojsk jenera ła  polnego m arszałka 

księcia Leopolda baw arskiego: Między mo­
rzem a Prypecią działalność artyleryi na kil­
ku odcinkach była żyw ą. Nad środkowym  
Stochodem na9ze wojska w zięły zajmowany 
przez Rosycn przyczółek mostowy Tobol na 
zachodnim  brzegu, przyczem wrpadł w nasze 
ręce znaczny łup. Z obu stron kolei Zło­
czów — Tarnopol wzmogła się chwilami wal­
ka działowa.

Na froncie arcyksięcia Józefa i u grupy 
wojsk marszałka Mackensena położenie nie- 
mienione.

Front macedoński: Mała działalność bo- 
jew a. Nasze eskadry lotnicze obrzuciły w y­
datnie bombami dworzec kolejow y Vertekop 
na południowy wschód od Vodeny. Pożary 
w yw ołane przez to ujawniły się w łunach.

Pierwszy gen. kwatermistrz Ludendorff.

Niemiecki biuletyn wieczorny.
Berlin. B. kor. B iuro W olffa 4 m arca wie­

czorem : N a z a c h o d z i e  w śród deszczu
ty lk o  w kilku odcinkach żyw a działalność 
arty le ry i. Na w s c h o d z i e  i w  M a c e d o ­
n i i  nic w ażnego.

Przewrót w Rosyi.
Jo rd d . Aiig. Ztg.“ o proklamacyi.

Berlin. B. kor. „N ordd. Allg. Zeitung** w 
spraw ozdaniu politycznem  zajm uje się o d e ­
z w ą  tym czasow ego rządu  rosy jsk iego  do 
P o l a k ó w  i pisze: R ząd rosy jsk i obiecuje 
u t w o r z e n i e  p a ń s t w a  p o l s k i e g o ,  
k tó re  m a objąć w s z y s t k i e  c z ę ś c i  da-  
w n e g o  k r ó l e s t w a .  Odezwa, ta  brzmi 
ponętnie, ale  jej is to ta  sta je  się w yraźniej­
szą, gdy  się zapuścim y głębiej w jej treść. 
W ów czas s ta je  się rzeczą jasną, że daw ny 
rząd  rosy jsk i nie m yślał spełnić obłudnych 
obietnic danych  Polakom . ,,M o c a r s t w a  
c e n t r a l n e  —  pow iedziano tam  —  sko­
rzy sta ły  z tego  błędu, ab y  k ra j w asz pusto ­
szyć ogniem i m ieczem .*1 Tw ierdzenie to  jest 
fałszyw e, a P o lacy  sami w iedzą o tem , że 
w o j s k a  r o s y j s k i e  w odw rocie nisz­
czyły w szystko w kra ju . T aksam o b e z- 

p o d s t a w n e m  jest p o d e j r z e n i e ,  ja ­
koby  m o c a r s t w a  c e n t r a l n e  ty lko  
d l a t e g o  n a d a ł y  n a r o d o w i  p o l ­
s k i e m u  p r a w a  p o l i t y c z n e ,  a b y  

k u p i ć  t e m  jego k r e w  do u d z i a ł u  w 
w a l c e  z R o s y ą .  Poniew aż odw ołano się 
do Polaków , aby wspólnie z Rosyą walczyli 
przeciw  niem ieckiem u m ilitaryzm ow i i u- 

tw orzyli p a ń s t w o  p o l s k i e ,  jak o  silny 
w ał przeciw  m ocarstw om  centralnym , sta je  
3ię rzeczą jasną, że autorom  odezw y nie za­
leży na  tem , aby  nieść Polakom  wolność, 
lecz na tem , aby  k ra j ten  tak  ciężko d o ­
tk n ię ty . w ojną, ponow nie na  żołdzie rosyj­
skim sta ł się widownią zaciętych w alk. N a­
tom iast p r z y s z ł a  P o l s k a ,  k t ó r ą  
c h  c ą  u t w o r z y ć  p a ń s t w a  c e n t r a l -  
n e, ma  b e z  d o b y c i a  m i e c z a ,  bez o- 
fiary  choćby jednego życia polskiego z a- 

p e w n i o n ą  w o l n o ś ć ,  j e ż e l i  ty lko  
now y r z ą d  r o s y j s k i  zdecyduje się z a ­
w r ó c i ć  z krw aw ej d r o g i  w o j n y .  Mo­
carstw a cen tralne m ają Polskę w swoich rę ­
kach. Czynem a nie słowam i d ostarczy ły  o- 
ne uowodu, że ciężko dotkniętem u krajow i 
dają  wolność. Po lacy  znają  Rosyę taksam o, 
jak  m y, i wiedzą p o  c z y j e j  s t r o n i e  
i e s t  s  i 1 a i d o b r a  w o 1 a. To też nie bę­
dą  oni w ątpili, że odezwa rosy jska , pozba­
wiona swego zew nętrznego blichtru , nie jest 
niezem innern, jak  ty lko  w o ł a n i e m  o 
p o m o c, a  przez to  p r z y z n a n i e m  s i ę  
d o  n i e m o c y  w szystkich państw  koali-
cyi.

Ludność za wo!n ą?
P etersburg . B. kor, Aj. pet. N adchodzące 

z prow incyi wiadom ości stw ierdzają, że l u ­
d n o ś ć  jednom yślnie p r a g n i e -  dalej 
p r o w a d z i ć  w o j n ę  a ż  d o  z w y c i ę ­
s t w a .  Przedstaw iciele k o z a k ó w  ośw iad­
czyli na w ielldem  zebraniu w T  y  f 1 i s i e, 
że w szyscy lcozacy p ragną okazać p rzy łą­
czenie się do ludu i przez to  zaprzeczyć po­
głoskom , jak o b y  s ta ry  rząd mógł liczyć na  
ich poparcie. W  C h a r k o w i e  odbyła się 
uroczystość rew olucyjna, w k tó re j wzięło 
udział 30.000 przedstaw icieli różnych orga- 
nizacyi. K u lt d la  poległych w czasie rewo- 
lucyi ofiar w zrasta w całej Rosyi. Bez przer­
w y prow adzi się pracę nad przekształcaniem , 
w szystk ich  m iejscow ych i okręgow ych u 

rzędów, k tó re  potem  m ają być obsadzone 
w yłącznie osobami, cieszącem i się publicz- 
nem zaufaniem .

Manifestacye wojskowe.
P etersburg . B. k . W edług doniesienia pe­

tersbursk iej agencyi telegraficznej, 2 kw ie­
tn ia  odbyły  się ponow nie m anifestacye roz­
m aitych części w oisk garnizonu pe tersbur­
skiego przed pałacem  taurydzkim . Żołnierze; 
nieśli czerwone chorągiew ki z napisam i jak  1 
np.: C h c e m y  i ś ć  n a  f r o n t !  Między in­
nym i i R o d z i a n k o  w ygłosił mowę, w 
k tó re j pow iedział, że w o l n a  R o s y  a b e z  
z w y c i ę s t w a  n a d  N i e m c a m i  n i e  
m o g ł a b y  s i ę  o s t a ć .  —  D alej donosi 
ageneya, że oficerowie szkoły arty lerzy- 
ckiej M ichałowskiej w yrazili rządow i tym ­
czasowemu nadzieję, że on poprow adzi R o . 
syę do stanow czego zw ycięstw a n ad  ze­
w nętrznym  nieprzyjacielem  i żądali p r a c y , 
około sporządzania- aniunicyj dla arm ii i 1 
floty. W szyscy arty ierzyści sa zdecydow ani 
oddać całą swoją wiedzę i swoje siły słu 
żl>ie odnow ionej Rosyi.

leca zbadanie zajętych  n a  ty łach  arm ii ofi­
cerów  i żołnierzy i zatrzym ać z n ich  ty lko  
tych , k tó rzy  fak tyczn ie  są niezbędni. W szy­
stk ich  innych należy  przenieść do pułków  
reze rw o w y ch ,'ab y  ich szybko w ykształcono 
i bezwłocznie w ysłano do czynnej armii,

W YBORY DO KONSTYTUANTY.
Berno. B. kor. Do „P etit Parisien** dono­

szą z Petersburga , że w ybory do k o n sty ­
tu a n ty  m ają się odbyć najpóźniej wczesnym  
Latem. N ie m ożna było ustanow ić term inu 
w cześniejszego z pow odu trudności p r z y ‘u- 
k ładan iu  list w yborczych.

HOL AND YA A ROSYA.
Haga. B. kor. H olenderska aj. teł. donosi: 

R ząd holenderski n i e  u z n a ł  jeszcze o f i- 
c y  a l n i e tym czasow ego rządu w Rosyi, 

lecz polecił posłowi holenderskiem u w  P e­
tersburgu  by  utrzym yw ał półofieyalne sto ­
sunki z now ym  rządem .

Konflikt z Ameryką.
Uchwała komisji senatu.

W aszyngton . E. kor. Dnia 3. bm.: K om isya 
Senatu  dla spraw  zagranicznych zgodziła się 
na rezolucyę rządow ą, k tó ra  ośw iadcza, że 
stan  w ojenny z Niemcami rzeczyw iście i- 
stnieje.

P R Z Y JĘ C IE  MOWY W ILSONA.
A m sterdam . B. kor. R eu ter donosi, że mo­

wę W ilsona przy jęto  w kongresie hucznym i 
oklaskam i. Dziś m a kongres obradow ać nad  
rezolucyą o stanie wojennym . Przypuszczają, 
że kongres przyjm ie ją  w jednymi lub dwu 
dniach.

RZĄD DO OBU IZB.
W aszyngton. B. kor. Rząd przesłał obu

Izbom rezolucyę, w k tó re j pow iedziane jest, 
że m iędzy Świnami Zjednoczonymi a  Niem­
cami n asta ł s t a n  w o j e n n y .  O brady nad 
tą  rezolucyą odroczono na dzień następny.

Współdziałanie z flotą enteirty.
W aszyngton. B. kor. R euter 3 m arca. De­

partam ent m ary n ark i oznajm ia, że w ydano 
zarządzenia celem w spółdziałania floty’ am e­
rykańsk ie j z flotam i kcalieyi.

18 uzbrojonych statków w drodze.
R otterdam . „E vening  World** donosi, że 

dnia 1 b. m. gotow ych było 16 uzbrojo­
nych am erykańskich  okrętów  handlow ych 
w drogę do europejskiej strefy  blokady.

AKCYFIŚC1 I PACYFIŚCI.
B azy h a . Szw ajcarska a je n e y a  te leg rafi­

czna donosi z W aszymgtonu, że postaw ione 
przez W ilsona żądania nie będą przeprow a­
dzone bez ostre j dyskusjo . O p o z y c y ę  
liczą na. 15 głosów w Izbie posłów, a  na 7 
w senacie.

Berlin. P ism a berlińskie donoszą z W a­
szyngtonu : K ilkh pacyfistów  przybyło do
W aszyngtonu. Poseł ze stanu M assachusett 
podszedł przed posiedzeniem  do znanego p a ­
cyfisty  senatora L o d g  e, rep rezen tan ta  
rządu tegoż stanu i po żywej w ym ianie słów 
rzekł do niego: ..jesteś tchórzem**, na co 
Lodge. odpowiedział: „ jesteś kłamcą**. W ó­
w czas poseł uderzył Lodgego w  tw arz, po­
czerń Lodge, reagując na uderzenie, oddał 
-cios, tak , iż w spom niany poseł upadł na złe- 
iiilo.

W aszyngton. B. kor. R euter 3 m arca: 
Przyw ódcy dem okracyi postanowili odby­
w ać posiedzenie n ieustające w senacie aż do 
chwili p rzy jęcia  rezoincyi o wojnie.
WDff

Skraowle frontu na zachodzia.
MU N i KAT ANGIELSKI.

W. KSIĄŻĘTA POD STRAŻĄ.
R otterdam . Rzad prow izoryczny postaw ił 

w szystkich w ielkich książąt pod najsiln ie j­
szą strażą. Miejsce pobytu w. ks. M i c h a ł a 
je s t trzym ane w tajem nicy.

Wszyscy na front!
P etersburg . B. kor. M inister w ojny G u- 

c z k o w  w ydal rozkaz dzienny, w k tó rym  
podkreślił, że czynna arm ia potrzebuje no­
wych zastępów  oficerów i znacznych posił­
ków. D latego żaden oficer, ani żołnierz, k tó ­
ry n a ty łach  armii nie ma pożytecznego za­
trudn ien ia , nie śmie tam pozostać, lecz na­
tychm iast musi iść n a  f r o n t .  M inister p o ­

Wie-dań, Komunikat: angielski z 2 b. m.: 
Zajęliśm y wsi F  r a u c i ] 1 y  —  S e ! e n c y  i 
H o l  n o n .  W zięliśmy przytem  32 jeńców  i 
zdobyliśm y 6 dział pniowych. Jesteśm y  te ­
raz oddaleni o 2 m i 1 o-'od & t. Q u e n t i n. 
N astępnie zajęliśm y las S t .  Q u c n t. i n, ja- 
koteż T  e m p 1 e u x 1 e G r a n d  i folw ark 
A n c 1 e 11 e, o 2 mile od II e u d i c o u r t. 
Polem  zaatakow aliśm y i zdobyli, na fron­
cie m ającym  19 mil długości, szeregi silnio 
um ocnionych rowów, stanow iących część 
nieprzyjacielskich przędnich linij m iedzy 
B a p a  u  m e a drogą C a m b r a i  —  A r ­
r a s .  Podczas tego  przedsięw zięcia, k tó re ­
mu nieprzyjaciel staw ił gw ałtow ny opór, i 
poniósł cieżkie s tra ty , zajęliśm y wsi: D o i- 
g n i e ? ,  L o u y  e r v a. I, N o r e u i 1 T.on- 

ga tte . Econ.et St. Mein i O r o s i l i  e s  i 
wzięliśmy 182 jeńców.

K om unikat z M e z o p o t a m i i :  Z a id i. 
śrrty 31 m arca D e l i  A b  b a s ,  13 mil na 
polndn. ze chód. od K i s i 1 r o b a t.

KOMUNIKAT FRANCUSKI.
W iedeń. K om unikat francuski z 3 b. m. 

godz. 3 popok: Od S o m m y  aż do A i s n y
w alki arty le ry jsk ie  z przerw am i. Na północ

i na południe od A i 1 e 11 e u ta rczk i p a ­
troli. Podczas w czorajszych w alk  w obsza­
rze V-a u  x  a  i 11 o n  zdobyliśm y 4 k a rab i­
n y  m aszynow e. K oło B u t t e  d e  M e s n i l  
i M a i s o n a  d e  C h a  m  p  a  g  n  e toczyła się 
dalej ożyw iona w alka  działow a.

OSTRZELIWANIE REIMS.
G enew a. R e i m s  ponow nie znajduje  się 

pod gw ałtow nym  ogniem. 5S2 pocisków  pa­
dło na m iasto.

Otajwy na Rosję nie będzie.
Berlin. B iuro W olffa kom unikuje: P usz­

czone przez A n g l i ę  w św iat pogłoski o 
wm ięszaniu się Niemiec w w ew nętrzne s to ­
sunki rosy jsk ie , tudzież pogłoski o o f e n -  
z y w i e  na  P e t e r s b u r g ,  m usiały oczy­
wiście posłużyć rów nież naczelnem u k iero ­
w nictw u rosyjskiem u do podniecenia  n astro ­
ju  w ojennego w łasnych w ojsk, dom agają­
cych się pokoju , o czem nalepiej św iadczy 
znany rozkaz dzienny min. w ojny do armii 
i flo ty  z dn ia  27. m arca.

Że N i e m c y  ani nie myślą- m ięszać się 
w w ew nętrzne stosunki rosyjskie, a n i  t e ż  
n i e  p l a n u j ą  o . b e c n i e  n a  f r o n c i e

w s c h o d n i m  o f e n z y w y ,  d a ł  w y ­
r a ź n i e  d o  p o z n a n i a  k a n c l e r z  
R z e s z y  w  mowie swej z dnia 30. m arca 
b. r.

Komunikat rosyjski.
W iedeń. B. kor. Spraw ozdanie rosyjskie z 

dn. 2 b. m.: F ro n t z a c h o d n i :  W ym iana 
ognia i sta rc ia  wywiadów. W e wsi Koche- 
cka (?) na  północny wschód od B r z e ż a n 
ogień naszej a r ty le ry i spow pdow ał naty ch ­
m iastow e pożary  i eksplozye w  sk ładach  a- 
m im icąi. F ro n t r u m u ń s k  i: N a południe 
od rzeki Uz nieprzyjaciel usiłow ał zaa tak o ­
w ać nasze pozyc.ye, ale został odparty . —  
F ront k  a u k  a  s k i: W  okolicy Pcnd.iwin
koło wsi Gan gadali o 15 w iorst n a  południe 
od Ban. nasze wojska, .odparły  tu reck ie  a . 
tak i. W okolicy H anykin  nasze w ojska ob­
sadziły M inatar, C zetuk i Berpna i ścigały 
w ojska tu reck ie , cofające rię w k ierunku na 
K asri-szirin. Na m orzu Czarnem łodzie to r ­
pedow e zniszczyły przy  w ybrzeżu analo lij. 
skiem  dw ie naładow ane bark i i ogniem 
działow ym  zburzyły dw ie szopy w  pobliżu 
K erassund.

Z frontów tureckich.
Konstantynopol. B. kor. Główna k w atera  

donosi dn ia  3 / bm.: F ro n t D i j a  i a : S tw ier­
dzono, że n i e p r z y j a c i e l  c o f a  s i ę  w  
k ierunku  południow o-zachodnim . F ron t 
k a u k  a z k i : S tarc ia  m iędzy patro lam i w y­
wiadowcze mi, przyczem  nieprzy jaciel odrzu­
cony został ze stra tam i.

ECHA BITWY POD GAZĄ.
Konstantynopol. B. kor. Dnia 3. bm.: Z

okazyi św ietnego sukcesu, jaki koło G a z y  
w yw alczyły wojska tureckie, wspomagane 
walecznem i b a t e r y a m i  a u s t r o  - w ę -  

g i e r  s k  i e m i, m iędzy c e s a r z e m  K a ­
r o l e m  i s u ł t a n e m  n astąp iła  w y m i a ­
n a  ż y c z e ń ,  i telegram ów  z podziękow a­
niem, przyczem  panu jący  d a ją  w yraz p rze­
konaniu , że sprzym ierzone arm ie w najbliż­
szej przyszłości dalsze w yw alczą sukcesy, i 
naszej słusznej spraw ie dopom ogą do osta­
tecznego tryum fu.

po jego k o n fe ren c ji z kanclerzom  RzeszJI 
niem ieckiej.

POWRÓT Z KW ATERY NIEMIECKIEJ.
W iedeń. B. kor. Cesarz i cesarzow a dziś ó  

3 popołudniu wrócili do L asenburga .

ił)

Wiedeń. Urzędowo ogłaszają  tu , iż techni­
k a  w ojenna spraw iła, że nie jest wykluczo- 
nem , iż l a t a w c e  n i e p r z  y j a c i e l -  
s k i e  zdołają  naw iedzić tak że  w nętrze k ra­
ju . Z tego  w zględu nam iestnictw o w raz t  
kom endą w ojskow ą rozw ażyło te  zagadnie­
n ia  i w kró tce  w yda postanow ienia, jak  się 
m a ludność w  w ypadkach  a tak u  pow ihtra. 
nego n a  W iedeń, zachow ać. Chodzi tu  ty l­
ko o a k t  przezorności; bezpośredniego nie* 
bezpieczeństw a nie m a

Wyrok w procesie Krauza.
Wiedeń. B. kor. W  spraw ie w yroku nal 

K r a n  z a  i  tow . donoszą uzupełniająco: Po  
odczytan iu  uzasadnienia w yroku, obrońca 
zgłosił zażalenie niew ażności i odw ołanie, 
jwczem p ro k u ra to r zaządał u w i e z i e n i a  
K r  a  n z a  z powodu możliwości ucieczki. 
G dy następnie  obrońca ośw iadczył się prze­
ciw uw ięzieniu, ew entualnie zaproponow ał 
pół m iliona koron  k a u c ji ,  try b u n ał zgodził 
się na w niosek o w ydan ie  nakazu  uwiezię- 
nia, ale  odstąpić od jego w ykonania, jeżeli 
K r a n z  złoży m i l i o n  k o r o n  k a u c y i .

W iedeń. B. kor. W  uzasadnieniu w yroku  
w procesie K r a u z a  i tow. podkreślił try ­
bunał, że nie m ożna zaprzeczyć, iż K r a n *  
ma pew ną zasługę przez to , iż umożliwił do­
staw ę św ieżego piwa dla żołnierzy na front- 
eie. T rybunał jest jednak przekonany, że 
K ranz użył B iura zakupna piw a w m inister­
stwie wojny jako  paraw anu, by  robić in te ­
resy z piwem w celach podbijania cen. —  
Obojetnem  jes t, czy K ranz sam się chciał 
w zbogacić, czy innych. Zresztą był on oso­
biście w in teresach ty ch  zaangażow any Jaw 
ko akeyonajyusz  i członek rad y  nadzorczej 
Banku depozy tow ego ., Nie u lega w ięc w ą t­
pliwości, że zakupna dokonyw ał w celu pod­
bijania cen. T rybunał ośw iadczył następnie, 
że no ta  ir.injsforslwa w o ju - nie została u- 
żyta jako środek dow odow y, poniew aż stan  
rzeczy w yjaśniony został przez przesłuchanie 
m inistrów .

O wpół do 2 popołudniu obrońca Dral 
K ranza Dr Bendedilct zjawił się w sądzie 
krajow ym  i złożył żądana kr.ucyę 1 milional 
korou w  a u s t r j ’ a c k i e j  p o ż y c z c e  
w o j e n n e j .

Z Koła polskiego.
W iedeń. B. kor. N a posiedzeniach k oL 

m i s y i  p a r l a m e n t a r n e j  odbytych 30' 
i 81 marca, tudzież 3 i 4 kw ietnia b. r„ za­
kończono n arad y  nad spraw ozdaniem  pod­
kom itetu  tej kom isyi co do ukształtowania! 
przyszłego stanow iska G alicyi zapowiedzia­
nego m anifestem  z 4 listopada z. r. Projekt 
ten m ający  służyć za, podstaw ę rokow ań 4 
rządem , przedłożony zostanie do zatw ier­
dzenia K ołu polskiem u. W tym cełu zwołać 
ne będzie p o s i e d z e n i e  K o ł a  do Wie­
dnia na  w torek 24 k  w i e n i a.

N A D E S Ł A N E .

Fałszvwe komentarze.•i /
Kolonia. B. kor. „K oolnische Zeitung** w 1 

depeszy z B erlina podkreśla  doniosłość o-i 
św iadczenia, złożonego przez kanclerza, w i 
parlam encie 29. m arca, a naw iązując do ko­
m entarzy , jak ie  się pojaw iły w prasie z oka­
zyi w y  w i a d u z hr. C z e r n i n ę  m i z j a -  
z d u m o n a r c h ó w  w wielkiej głów nej 

kw aterze, zauw aża: U b o l e w a ć  n a l e ż y ,  
że n iek tó re  z tych  kom entarzy  poszły m y 1- 
n ą  d r o g ą  i w yw ołały  w rażenie, jakoby- 
śm y zam ierzali w ystąp ić  wobec n iep rzy ja ­
ciela z n o w ą  p r o p o z y c y ą  p o k o j o ­
wą .  T a k a  i n t e r p r e t a c y a  zajść o s ta t­
nich dm j e s t  m y l n a .  Ze zasadniczo je ­
steśm y gotow i rozpocząć rokow ania  w ce­
lach honorow ego poko ju , to  rząd  niem iecki 
k ilkak ro tn ie  oficyalnie ośw iadczył. Co do 
w arunków  nie może być n ik t w niepewności. 
W tem n aw et ułożenie się spraw  w A m eryce 
nic nie zmieni. Tego jasnego  stanu  rzeczy 
nie pow inny przyćm iew ać m ylne kom en ta­
rze. Możemy spokojnie czekać, ja k  się s to ­
sunki w obozie naszych nieprzyjaciół roz­
winą. My pozostajem y w spokoju, op ierają­
cym się na pow odzeniu naszej broni na  lą ­
dzie i na  morzu.

GLOSY DUŃSKIE.
K openhaga. B. kor. D zienniki zam ieszcza­

ją  dłuższe a rty k u ły  o w yw iadzie z hr. Czer. 
ninem i podkreślają znaczenie jego ośw iad­
czeń. Między innem i „N ational Tidende** p i­
sze: A u s t r o - W ę g r y  z n ó w  s t a n ę ­
ł y  n a  c z e l e  c z w ó r  p r z y m i e r z  a  w 
sprawie pokojow ej. O św iadczenia Czernina 
m ają tem w iększe znaczenie, że n astąp iły  tuż

Podziękowanie.
Za wydatną, ofiarną i pełną poświęcenia akcyę 
ratunkową w czasie pożaru dworu w Jasienicy, 
składa na tej drodze Wielebnemu DuchowietW 
st-wu w tem ks. prob. Króliekicmu, księżom wi*i 
karym Zelaznorsłdemu i Glazerowi, miejscowa* 
mu nauczycielstwu i p. kierownikowi szkoły, 
Wojnarowskiemu na czele, p. Drowi Ew. MŁ 
fkyerou, dzierżawcy majątku p. Żmudzie, słu­
żącemu Jakóbowi Ulmanowi wraz z całą słu­
żbą dworską, miejscowemu wiościaństwu, jako 
i mieszkańcom miasteczka wyznania mojżeszo- 

wego, serdecznie odczute podziękowania.
Zofia z Załuskich Wysocka.

Jasienica, w marcu 1917.

Dr JULIAN ZGORZALEWICZ
radca tsoki i emsr. c. k. pfnor orm .

przeżywszy lat 82. po dłngiej a c*ęikiej cho­
robie, opatrzony św. Sakramentami, zasnął 

w Panu dnia 3 kwietnia 1917 roku. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod 
L. 3 przy ul. Mikołajskiej na miejsce wie­
cznego spoczynku nastąpi we czwartek dnia 
5 b. m. o godzinie i  popołudniu, na który-to 
smutny obrzęd stroskana żona, syn i synowa 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół, Kolegów 
Zmarłego, Znajomych i pobożną Publiczność.

Nabożeństwo ża&obne
odbędzie się we środę d, 18 b. m. o godzinie 

9 rano w kościele ÓO. Kapucynó w. 
Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie.

Zakład pogTtebowy »Con<-*.ordift« Jana Wolnego, 
Kraków, pl. Siciepańpki 3.
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Str. 4, „GŁOS N  AKODU" z dnia 5. kw ietn ia  1917. Nr. 81.

KORESPONDENCYA
ROZDZIELONYCH.

Każdy, kto ma b lisk ich  p o ,a  linią
bojową, m oże  n a w ią za ć  z  m m i k o -  
re sp o n d en cy?  za  p o ś r e d n i c t w e m  

, G ło su  N a ro d u “ .
Na zasadzie naszej umowy z Polski), t Oddziałem 
przy Rosyjskim Czerwonym Krzyżu, w Sztokhol­
mie ■ -  kt-jdy list zamiesza- ny w „GLOSIE RA 
RODU" zostaje niezwłocznie przesłamj ze Sztok  
hotmu poczta pod wskazanym adresem. W braku 
dokładnego 'adresu (przy niewiadome**, miejscu 
pobytu zostaje utt zadar no wydtukowany w 4 
nainoc&itniejczyrJ), pismam, polskich w Rosy i, a 
mianowicie: „Gazecie Polskiej", w „Dzienniku Kt- 
\t reskim", ,Xuryerze Nowym". „Ron-yrn Kuryerze 
Litewskim*, i  tą drogą dostaje się do rąk adresata.
Odpowiedzi ł libty z  Rosyi zamieszczano w tych j 
nismach drukujemy bszpiatnie. Z uwagi ns j £  
doniosłe społeczna znaczenie tego jedynego 
i pewnego dziś środka korespondencji obliczy 
iiśntj ceny możliwie najniższe, a mianowicie:
Pierwsze 24 stów Kor. 5’—. Każde następne 10 stów 
Kor. 1'60, powtórzenie 24 stów Kor. 3'— następnych 

10-ciu słów Kor. 1‘—.
„K o r * s p o n d • n cy t“ zamieszczamy Jadynia po na­

desłaniu gotówki.

2  Krakowa do Warszawy i Kijowa.
Od Matuli da syna Zbigniewa i córki Bogduli 
Smutno mi Boże, ocli smutno na duszy 1 
Kiedyż kres Dęazie tych moich katuszy? _
Serce moje tak  żałośnie skarży się i kwili,
Ze chyba nie doczeka już weselszej chwili 
Ze z bólu i tęsknoty pewnie pierwej skona 
mfceS was, drodzy moi, przytuli do łon i;
Odpieram to zwątpienie, smutnym myślom się

. nie daję, 
Jednakże do tej walki już i sił nie staje.
Napiszcie więc dzieci moje liścik do matuli 
Niech się, tem waszem slóweczkiem, pocieszy,

utuli.
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Stanisław a Jaxa-K w iatkow sw a zawiadamia 
orata Józefa Łąckiego, że zdrowa, tęskni za 
swoimi, błaga o wiadomość Janka w Mohylo- 
wie. Pieniądze odebrała -w marcu 53 ruble — 
wina kursu — strata, niech nio przysyła, po­
zdrawia Was serdecznie. looo

Aniela Herniczkowa z Galkowie Gustawowi 
Paszkiewiczowi, Pietrograd i inż, Zygmuntowi 
Słonimskiemu. Wiadomości od Was otrzyma­
łam. Bolesną wiadomość o śmierci Matki mamy 
od roku. Boleję nad nieszczęściem Jasiów, mo­
dlę s;ę o szczęście Seniów i Brouiusi. *My, ks. 
Biskup Staś, Mańcia, Ludwisiowie, Ciotki zdro­
wi, w dawnycn warunkach. Dzieci uczą się 
dobrze, Hauia w Radomiu, młodsze w szkołach 
w Sandomierzu. Winią z dzićemi w Wino. Tę- 
skiimy coraz bardzeŁ. Gorąco pozdrawam całą 
rodzinę, błagam o wiadomości o wszystkich.

1818

Michalina z Turskich Marcinkowska prosi ka­
żdego, ktokolwiek by wiedział o jej mężu Ka­
zimierzu Marcinkowskim z Łodzi, który służył 
w wojska rosyjskim, jako kapitan oddziału te­
chnicznego w Brześciu, w oddziale inżynieryi 
— forteca Nr 18. — o przesianie tą drogą wia­
domości. 1849

Rozalia Sumińska, Bronisze, gmina Blinze za­
pytuje Jozefa Sumińskiego. Akt. Armia. 1. Ba­
to n a , 2 Brygada ciężkic-j artyleryi, czy jest 
zdrów. Prosi o odpowiedź. ISoO

Jan Kowalczewski, aptekarz z Tomaszowa, 
dnia 18 marca 1917 r. donosi synowi Jerzemu, 
że wszyscy są zdrowi i bardzo zaniepokojeni o 
jogo zdrowie. Prosi kuzynów i znajomych o 
wskazanie obecnego adresu Jerzego Kowalcze- 
wskiego, byłego studenta uniwersytetu w Ka­
zaniu i szczegółów dotyczących jego osoby, jak 
również osób Karola i Emilii, Drostwa Kowal- 
czewskich, zamieszkałych w cukrowni Sinia- 
wa, gub. Kijowskiej u Rettingerów. 1851

Jadw iga Papara — Lwów — Nahielaka 45- 
donosi Adamowi Glogieiotu — Czolehańszczy- 
Zi a — koło Tarnopola, żc wszyscy zdrowi - 
Lesio Romanowski obecnie na urlopie, Mucha 
w Białej zdrowa lecz zmartwiona, że od narze­
czonego dotąd żadnego listu nie otrzymała — 
podczas gdy listy Anielki ją dochodzą. Proszę 
o odpowiedź tą samą drogą. 1853

LISTY Z ROSYI
otrzymane przez Danię i Szw ecyę.

Michalinę Narfcut, Warszawa, Nowowiejska 
21, pozdraw i/ Janina Narbut i donosi jej, że 
jest zdrowa, jak również i cala rodzina tu za­
mieszkała. Zygmuś w armii, Karol zmarł, a 
Kocia chora. Co z wami? Odpiszcie.

Jan  Just z żoną Stanisławą i dziećmi są 
zdrowi i zawiadamiają rodzinę w Łodzi, Srebr- 
nem i Roślinie, że są zdrowi, mieszkają w Ki­
jowie i proszą o wiadomości tą sama drogą.

Roleu Julian zawiadamia żonę swą Annę w 
ziemi radomskiej w Końskich, dwór J . W. hr. 
Tarnowskiego, że jest zdrów i pracuje u. J . W. 
hr. Tyszkiewicza w Kijowie. Proszę tą  samą 
drogą o wiadomości; ^edną już miniom.

Marya Rzeczkowska zawiadamia prezesa 
Kuberskiego w Łomży o śmierci męża, zapytu­
je, czy pozostały jakie budynki w Osobnym, kto 
gospodaruje, czy obsiano, mieszka z córką w 
Kijowie, ul. Wielka Podwalna nr. 23, m. 25.

Julianostwo Muszkat zawiadamiają matkę 
Dorotę w Warszawie, że oni i dzieci zdrowi, 
Zapytują, czy Mela otrzymała od Stefana pie­
niądze wręczone Róży. Prośżę o odpowiedź 
tą  samą drogą.

KSIESMfii 8. A. I f ó r t M m B  I  KRMCfiE.
otrzymała na skład główny i nol :

„Do św iatła". C zytan ie dla d o r o s ł y c h ............................K. p
F. ENRUfGKS. Wykłady geometry!' rzutow sj. Z trze­

ciego wyd. włoskiego przetf. Fr. W Jo d a rsw i 
J  HENLE Zarys anatomii człowieka w opracow aniu 

P ro f . D ra  F r . M e rk la  z czwartego wydaniu 
niemieckiego przetł. przez grono lekarzy w a r­
szawskich pad redakcyą D ra  E. L o t h a .  . .

W . KRASZEW SKI Inżynier chemik. Podręcznik do 
badań produktów spożywczych, przedmiotów 
użytku domowego i wykrywania w ażnejszych
a lk a lo id ó w ................................................... ,

E. KWAŚNY. „Krakowskie dzieci" (Trzynasty pułk)
Na polu chwały 1914— 1915......................... ,

Dr R. MEYER i Dr R. GOTTIIEB. Farmakologia do­
świadczalna. Podręcznik J la  studentów  i leka­
rzy prz9tł. Dr. J. Łom żyński doc. Uniw. Lwow. , 12 96 

„Myśl polska" Rok trzeci. MCMXVII. Zeszyt I— U 
J. PAYOT. Kształcenie woli. P rze tł. J . K. Potocki

W yd. V........................................................................
M. SOBESKI. Filozofia sztuki. Dzieje estetyki Zaga-

dnienia metody.' Tw órczość artysty .................
„Zycie Polskie" P ism o ilustrow ane poświęcone lite­

raturze, sztuce, i spraw om  społecznym. Cena 
zeszytu p a m ią tk o w e g o ......................................

10 80

36-

6:43

4-50

4‘80

5'40

12'93

“ TYLKO OLA KJt8.1EH3YI i
j N ajdokładniejszy

i IU lii trJ - '7V

: fm uK U uLn SaMiśCDtsf
pR?/. ks. C.c.<'gfrab'a. Tło- 

) mactenie jnsejrzal Ks. Dr. 
S Czcwftw WąSolny, prałat 
j kr.tr «1r. krak. — Księga, iii u 

katolicka Dra V.i\ Milko ur- 
skiego w Krakowio. — Za 
nadesłaniem 2 Koron wy­

syła opłatuio. 320-4

Leśn iczy
egzaminowany, z długo­
letnią praktyką lasową, 
wolny od wojska przyj­
mie posadę leśniczego. — 
Informacyi udzieli z grze­
czności p. Władysław Za h 
w Kolbuszowej. 535

sSjSfłSżsaśSssssH ruimirm rn i mi n n ni i n —  n m,
fSgfl B s s s ( -

H I9*5, *  
1 S Ó Z £ P  M A R K I E W I C Z 9
1 Kraków, —  ulica Karmelicka L. 7.

POLECA NA ŚWIĘTA i dostarcza o każdej po rze :
W ielki w ybór koszy, ja rdyn ier, hyacem ów , aza- f i i (

lii, palni oraz roślin  dekoracyjnych.

CENY ZNANE BARDZO PRZYSTĘPNE. %

§ t m m m m m m I J

4-32

=E38

AZOT I PASZĘ
pożywny

daje uprawa seradelll.
Dostarcza zaraz po K. 230

W KRAKOWIE.
463

o  ae
u  o  N
O o  *5 O - 
J- 33 na 33

llRwiiwa Sita liany Paiitfia lira We.
Obrazy Treści Narodowej. Najpiękniejsza 

ozdoba polskiego domu !
„Zmiłuj sig nad nami", przepiękna aktualna kom- 

pozyęya z oryg. W. Kossaka 1 St. Tondosa, 
oddająca wierną akwarelę Oiyginału, v/ bar-
wnem wykoirniu, format 38X54 .................. K. 4‘—

Henryk Sienkiewicz. P ortrtt pastelowy w przepię- 
knem barwnem wykonaniu, mai. B gdan Hoff.
wielkość 45X63  ...................................... K. 3 —

Jezsf Piłsudzki. Portret pastelowy w orzepięknem 
barwnem wykonaniu, mai. Bogdan Hoff, wiel­
kość 4 0 X 6 .3 ...................................................... K. 3 —

Orzeł polski Zygmuntowski. według oryginału St.
Tondosa, I. wielkość 44X60 .........................K. P—

11. „ 3 2 X 2 3 ......................- -6 0
„ . IK ,  2 3 X 1 6 ............................ „ - - 4 0
Polonia Styki. Wykonanie grawiurowe 70X109 , 15‘—

59X80 „ 10 —
41X52 „ 4-—

W. Kossak: Przysigga Kościuszki na Rynku krakow­
skim, okazały obraz oarwny w zupełności imi- 
tu [cy oryginał, wielkość 04X86 . . . . K.12'—

W. Ko3S?k: 1) Ba^osz Głowacki na zdobytej mo­
skiewskiej _rmaci«, 2) Kiliński prowadzi Jeńców 
maskiewskich, oL.i.zy te w wykonaniu wielo-
barwnem, w'e!kość 4 4 X 5 8 ............................ K. 2‘__

Jan S tyka: 1) Kościuszko pod Racławicami, 2) Zdo­
bycie annat, w prze pięknem barwnem wyko­
naniu, wdeik ść 4.3X64 ............................ K. 2'—

Portrety sławnych mężów: Kościuszki, Mickiew icza, 
Poniatowskiego, Puławskiego, Słowackiego, 
Krasińskiego, według oryginałów J. W. Krzeszą 
i innych, w wykonaniu ’arwt;em, 36X48 . K. P50 

Portrety Kościuszki I Pułaskiego, z o.yg. Jana Styki, 
w pięknem wykonaniu barwnem, 55x66 . K. 4‘ — 

poleca

Firma Nakładowa Henryk Frist
K r a k ó w ,  E F io ry a fts k a  3 7 .

Dla odsprzedaweńw wysoki rabat.
Również poleca pocztów™ „Wydawnictwa Salonu 
Malarzy Polskich" z oryginałów pierwszorzędnych 
malarzy, jak Kossaka, Fałata, Malczewskiego, Axen- 

towicza i innych. ' 513
Najlepsze źródło zakupna dla odsprzedawców.

P oszu k u jem y

u r z ę d n i k a
p o > 9 a k a  k a t o H k a

do czynności adm inistracyjnych, rachunko­
wych i konceptowych. Kandydaci biegh w bu- 
halteryi będą'm ieli pierwszeństwo. W iadom ości 
agronom iczne nie są  potrzebne. U posażnie 
zależy od kwalifikacyi. Posada jest do objęcia 
w najbliższym  czasie. Do podań należy dołą­
czyć odpisy św iadectw  i dokładne »curricnlum 
vi.ae«. Na podania nieuwzgiędnione nie dam» 

odpowiedzi i 522

Kancslarya Główna lir. Potockich
y/ Krzeszowicach koło Krakowa.

PIANINO
m ało używane, w  do­

brym  stanie kupię. 
Zgłoszenia do Admin. 
»GIosu N arodu* pod

»Pianino«. 566

R ealn o ic
zadłużoną kupi 2 przemy­
słowców z pewna gotówką 
w obwouzie Krakowa. — 
Pośrednictwo wykluczone. 
Zgłoszenia w kancelaryi 
adwokata Dr Fr. Bardla, 

Kraków, Mały Rynek 1. 
567

Najmniejsza
książeczka ao nabożeństwa 
pt.: „Książeczka miniaturo­
wa", ('/, cent.), drześiicziie 
wydanie wyborowa treść 
dla inteligencyi, elegancka 
nprawa. Po otrzymaniu K 
3‘96 wysyła Księgarnia Dra 
Wł. Miłkowskiego, Kra­

ków, ul. Floryańska 1.
370(3)

Nabładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Śp. z ogr. odp.

imimw®
INSTRUKTOR
przygotować ma chłopca 
do IV. girpnazyalnej zaro- 
szen z pod adresem: Flo- 
ryan Kozłowski, Lipa w Ga- 
hcyi etacya kolei Przemyśl. 

557

s z t y w n i  k ,  
s o d ę

w każdej ilości zakupuje 
Pralnia »Tęeza« Kraków, 
Czarnowiejska, 72 płrrac 

ńaiwvisze cenv. 534

Poszukuje się
nd I-go kwie nia energi­
cznego, uczciwego, bez­

dzietnego 511

OGRODNIKA
rolno-owccowo-warzywro.

Zgłoszenia osobiście Toma­
sza 18, II. p. dnią 31 mar­
ca i t  kwietnia w połud. 
od 12-to j do 2 giej godziny.

Z G U B I O N O  
KARTĘ ZASTAWNICZA

N r .  1 3 6 9  w  z b i o r z e  2 3 S 5  

n a  I m ię  R y f k a  S t r e n g e r ,  L a n o k .  ,

A u to m a ty czn a  
P u ła p k a  na  szczury

K. 5'80, na myszy K. 4’—. Chwyta bez nastawiania 
do 40 sztuk przez jedną noc — nie pozostawia o- 
doru i nastawia się sama. Pułapka na iobactwo „Ra- 
pid“, niszcząca przez jedną noc tysiące karakonów 
I szwabów & 3'70. Wszędzie najlepszy wynik. Li­
czne podziękowania. Wysyłka za zaliczką. Porto 
80 hal. Dom el sportówy Tintnci Wiedeń 111/63, 

Neulinggasse Nr. 26.

K O Ł D R Y
K  A T E R U C E , M E B L E  T A P I C E R O W A N E

wyrabiają i przerabiają najtaniej

Katolickie, ===== 
ZJEDNOCZONE WAR8ZlflTY TftPIGERSKO - POŚGiCLOWE

Jerzego Reisingera 56S
KRAKÓW, UL. KARMELICKA

Poszukuję letniego mieszkania.
Ziemiańska rodzina, za dobrem wynagrodzeniem.-po- 
cząwrszy od końca kwietnia, pokoi 2 —3, suchych, ze 
zdrowym wistem, dla osób 3—4, na wsi w ziemiań­
skim domu lub na plebanii. Pożądane w pobliżu Kra­
kowa, Wieliczki, Myślenic lub daiej we wschodniej 
Galicyi, w miejscowości nie koniecznie górzystej lecz 
nie wilgotnej, blisko kolei. Zgłoszenia listem poleco­
nym proszę nadsyłać: Franciszka Porczyńska, Kraków 

ul. Wolska 19, Pensyonat. 554

Czekciada suchard kig. K. 12
jj I. wojenna I

Oferty dla kujioćw na żądanie.

Debiessem - Dolina.

9
527

STARUSZKA córka oficera wojsk polskich 
z roku 1831, niezdolna do pracy 

c powodu starości i złamania ręki uprasza o Jaska we 
wsparcie. — Datki przyjmuje Adminiotracya »Gło»u 

Narodu*.

Dział mmm M ia d ii  ś v f  Józofa dla osieretonytr. ciiioąców
w Krakowie, przy ul. Karmalickiej I. 68

poleca w wielkim wyborze do cenach zniżonych na 
czas świąteczny kwitnące kwiaty, jak: 

h iia c e ii ly , tu l ip a n y ,  bsr«y, a z a l i e ,  r ó ż e ,  g o i -  
ś s i k i  i 6. p .  oraz d e k o r a c y jn e .

Spodziewając się, ż |  Sz-nowna P. T. Publiczność 
łaskawie r ’cr.y poprzeć n.i .ze dążenia celem przyj­
ścia z pomocą w utrzymaniu sierót, 

kreśli się z poważaniem
Dyrekcya Zakładu

53 l Kraków, 1. 66. Tel. OJ.12.

e l l
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„GŁOSU NARODU”
N io z a S f i in iG  o<ś d o ły s b c z K S S G w jfc b  prebK ss k s i5 | ik o w y e lł  p r z y n o s o w a -  
l U c t y  d l a  n a s z y c h  P r e w s im e r a io r ó w  5  n a s S ^ ^ u ja c y c h  s e r y ;  iw y b it -

n y c l i  i t i w o r ó a  m » " .y e z i7 ;  s h .

O tw o ry  f o r ł ^ s a n o w a  ś r a t J r J e j  t r u d n o ś c i .  A dolf K. Op. 12. Nr. 4.
m g& Lm  Chunt d’ Oukraine. Oo. 17. Nr. 5 Inviiation, O,). 17. Nr. 6. La Cascade, Op. 17.

Nr. 18. Lu helle Tirotienne. Bach Em: Guirlande des mćlodies pofonaises. Długosz F. Souvenir de Po- 
bpo R auta  E. Op. 35. lliustoation sur 1’ op. »La cbateau uyslerienr (Straszny Dwór) de Moniuszko 
St. Kontski Ap. Op. 4. Mazu: sielankowy. Lubomirski K. Op- 4. Mazurek Harmonijny. Lubawski J. 
Op. 2. Trois noctumes. Moniuszko St. Ri ininiscencos de l’op. »Pariac. Nowakowski J. Op 59 Nr. 2. 
Verbum Nobile. Fantaisie Oks L . Pieśń ludowa. Szopowics 11. Op. 2. Trois chansonnetteg, Op. 7. Troi* 
Mazourkas. 'Op. 11. Trois chaosonnettes a la masure, Op. 12. Doi. x chansonnettes a la masure. Trossel 
W, Snopek melodyi z rodzinnej niwir. W ieniawski .7. Op. 15. Rondean. Zaw adzki M. Op. 341.

Dumki: Ghants d’ Oukraine.

BR k u u a  U tw o ry  f o r t e p i a n o w e  t r u d n e .  Dietrich M. Up. 39. Hanka. Chanson d’
Onkraine. Dobrzyński lg. F. Uwertura z opery »Menbar. Friedm an 1. Op. 15. 

('uatre mazourkas Horejsso W. Op. 84, Rausc rie peionaise. Kality T. Op. 1. 24 prćludes. Kramer A. 
Cbanson oolonaise Krzyżanowski 1. Op. 31. Nr. 2. Trzy pieśni polskie, Up. 28. Nr. 2. Dwie pieśni Lez 
głów. Lubowski J. Faniais e su: des thómss glavos- Melcer U. Prćlude, Valse ii 1* Chopin. Moniuszko 
St. Elegie. Nowowiejski F. Op. 20. Nr. 1. B-1'ade. Przybora IB. Piosnka bez słów. Tisserant L . Cie­

niom A. Mickiewicza. Nokturn. Trossel IB. Val»e rnć:ancolique. Zawadzki AT. Op. 329. Dumki.m
■ 91  _  T a ń c e .  I. M a z u r y :  Brzeziński 11. Trzy mazury. K ram bo fl S. Setny
E r t i a  -.Rv:ur. Somtenfeld A. Mazur weselny. — II. M a r *  z e :  Karas;ński Ą . Po­
witalny marsz. Rapacki .W, (syn) \'ive le peuple. — III. P o l k i :  Krasuski S. Chercner. la jeunesse. —
IV. P o l k i  M a z u r k i :  Lochman  W. Kasztelanka. — V P o I r  n - z v : K arasiński A. Jubdeuszowy. —
VI. K o n t r e d a n s e :  Brzeziński H ‘ rokodyl. K arasiński A. .fouiou-Qnadrille — VII. W a l c e :  
Karasiński A. tuzin-Mizau, f.ys-Blanc, Mira, Salut & F Ukrainę Komzak Ch. Leg nouyelles de Belgrade, 
Kossowski T. Furt. Krasuski S. Les róyes de la ieunw-e. Wesoła Warszawa, Je yous adore, L’ etoile 

tombante. Krąntsfofl S. Nasza gwiazda. Lachm an  W. Rewanż. Sieo L . The Rowery.

BRA S p i ę t y .  Czclmcrtyńska V. ks. Spojrzyj na umie. Dobrzyński J, Ah! to ż!e.
B h i  JgC T a Komorowski Ig. Kujawiak, Polonez. Chociaż to życie. Lubomirski K. Op. 37.
U nas inaze j. Dumka. M oszyński P. Krakowiak. Rozkochany. On. 40. Nr. 2. óima. Moniuszko St. 
Śpiew masek z Maryi Malczewskiego. Pan cz i dziewczyna. Kukułka. 1) Ab! daleko ta  mąż matka mie 
oddała, 2) Co to za kwiatek .zawsze zielony, 3) Latem brzózka mała z liściem rozmawiała. Pieśń 
wschodnia. Luli. Kraśna góra. Dziadt-k i babka. O dziecię rozkoszne. Nasza ziarnica. Sen Łzy. Bartek 
i cietrzew. Coł i ktoś, Epilatamiunr. Dob>-a noc. Chłopek. Kocham cię. £piew Szekspira z ooery »Sen 
wieszcza*. Neumark Ign. Di- ie pieśni. Niewiarowska J. Śpiewaków obcej stionie. Noskowski Z. Do 
fijołków. Nowakowski J. Tęsknota. Nowicki L . Moja milutka Rzepko Złote piony. Zarzycki A. Op.

13. Nr. 6. Widzę cię zawsze we snach. Op. 14, Nr. 7. Zielona jabłonka. Żeleński W. Z łąk i pól.

BA >g« n U tw o ry  m ie s z a n e .  T a ńc e .  Krantslolf S. Tadeusz Mazur. M oszyński P.
W  ■ j f S S a  Mar z śpiewa zy. Karasiński A. Pani barono’ a f.lide. Polka. Krasuski S.
R-iłanintk-r Polka-mazurka. Brzeziński II. Charmmte. Kontredanse. K arasiński A. Delheck Vdse. 
Krasuski S. Le s^cret du coe r. Vai“e. U t w o r y  f o r t e p i a n o w e  ś r e d n i e j  t r u d n o ś c i .  Adolf 
R. On. 17 Nr O Melancolie- Grilnhcrg Od. 50, Sauyr niy de Marv!in. K ania E. Op. 6 Nr 2 La Nuit. 
Krzyżanowski J. Op. 28. Nr. 1 Dw e pieśni bez słów. Nowakowski J. Op. 61. Fantazya z opery Halką.
St. Moniuszki. U t w o r y  f o r t e p i a n o w e  t r u d n e .  Dietrich M. Op. 36. Galon militaire. K rzyża­
nowski 1. O. 22. Nr 3 Nor.tum. Nowakowski I. Fantaisiens sur des airs Polonais Sonkomski 1. O! po- 
wi>dz mu. A ,> e w v n a  1 c ł o s  z t o w a r z y s z e n i e m  f o r t e p i a n u .  Komororcski 1. tuż n e  po­
wróci. Kossobudzki Ign. Op. 3. Nr 1 Pamiętasz ty? M oszyński P. Renegat. Moniuszko St. Dwa słowa. 

Matko, iuż nio nva Cię! — Do Fauna. — Wróżby. Rzepko H7. >RacIawice«.

€en«a ksś^ fte ir-taa  b a i d e j  z  n ie b  w y n o s i  o fco » o  5 0  IC o ro n -  —  f i l a  
P r e r - j m e r c i t j . ó i "  „ ^ i O S U  N f i R O S U “  t y l k o  1 5  K o r o n  w r a 2  z  p r s e -

r ^ k ą  i^ o c it a w ą .

Serye powyższo wysyłać będziem y niezwłocznie po otrzym aniu pieniędzy la b  na żądanie 
za  zaliczeniem  Docztowem. W obec ograniczonego zapasu prosim y o wczesne nadsyłanie 
zamówień. —  Nadzwyczajne powodzenie naszych prem ii książkowych upew nia nas, że 

^ ^ ^ b e c n i e  pcem iam  muzyczne zostanie równie życzliwie przez Sz. P renum eratorów  p rz y ję te ^ ^

Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k ł .  <— Drukarnia „Głosu Narodu w Krakowie pod zarządom Romana Ferka.


